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z Królestwa i z Cesarstwa.

ę
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graniczne.
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Prace Komisji Archeograficznej w Petersburgu, 

(ciąg dalszy).
Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
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RZECZY PRAWNE. O prawach wierzycieli do 
spadku po dłużniku pozostałego, p. W. Dut
kiewicza (dokończenie).

ułożenia listy stypendystów, wzywa kandydatów 
chcących korzystać z dobrodziejstwa tego w przy
szłym roku szkolnym 1862/3, aby wciągu miesiąca 
Kwietnia r. b. podania w tym względzie na papierze 
bez stempla wnieśli do kancelarji War. Tow. Do
broczynności, poparte aktem urodzenia, świadec
twem szkolnem, o ile kandydat już do szkół uczęsz
czał, z-dokładnem wskazaniem miejsca, gdzie ma 
być odpowiedź przesłaną. —  w Warszawie dnia 14 
Marca 1862 roku. —  Prezes Administracji Ogólnej 
Lubomirski. —  Członek, Sekretarz Towarzystwa 
K. Jeziorański.

CZĘŚĆ URZĘDOW A.

Rada Administracyjna Królestwa, na przed
stawienie Komisji Rządowej Sprawiedliwości, za
twierdziła zapis rs. 750 dla kościoła Księży Kar
melitów na Lesznie w Warszawie, przez Helenę 
z Schilingów Klotzerowę, testamentem na dniu 24  
Września r. z. własnoręcznie sporządzonym, pra
wnie ogłoszonym, uczyniony, w  myśl art. 910 k . C. 
z zachowaniem praw osób trzecich i pod warunka
mi bliżej w testamencie oznaczonemu

Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności.— 
Pragnąc ochronić biednych mieszkańców M. War
szawy od wydatków na pisanie próśb ponoszonych, 
i zarazem położyć tamę nadużyciom pokątnycli do
radców, którzy wyłudzają ostatni nieraz grosz od 
ubogich, namawiając ich do podawania próśb o 
wsparcie z funduszów, które nigdy nie istniały;— 
w miejsce próśb takowych, przyjmować będzie, po
czynając od daty niniejszego ogłoszenia, świadectwa 
właścicieli, dzierżawców lub rządców domów, na ar
kuszu lub półarkuszu papieru zwyczajnego, bez ża
dnej intytulacji napisane, a obejmujące poświadcze
nie: że ubogi po wsparcie do Towarzystwa zgłasza
jący się jest księgami ludności objęty i z tytułu 
ubóstwa na wsparcie zasługuje, —  jak niemniej, że 
jest moralnego prowadzenia się.— w Warszawie d. 
14 Marca 1862 roku.— Prezes Administracji Ogól
nej Lubomirski.— Członek, Sekretarz Towarzystwa 
K. Jeziorański.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości.— Uwiada
mia wszystkich Urzędników i Oficjalistów sądowych, 
iż w myśl Art. 74 ustawy o Służbie Cywilnej 
w Królestwie Najwyżej zatwierdzonej, wszelkie 
prośby o awanse i translokacje, obowiązani są po
dawać do bezpośrednio przełożonej nad sobą Wła
dzy, a starający się dopiero o pomieszczenie w służ
bie, do tych Władz, w obrębie których posada wa
kuje, lub przez nieb jest pożądana;— a nadto, iż ża
dne bezpośrednio wnoszone do Komisji Rządowej 
Sprawiedliwości podania, lub prośby w formie za
pisek, na wzgląd brane nie będą, i bez skutku po
zostaną.— w Warszawie dnia 22 Lutego (G Marca) 
1862 roku.— Dyrektor Główny Prezydujący, Czło
nek Rady Stanu Leon Dembowski. —  Dyrektor 
Kancelarji, Radca Stanu J. Ornowski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Petersburg, d. 11 Marca.
Dwór C e s a r s k i  przywdział żałobę na sześć dni, 

od 20-go do 25-go Lutego (v. s.) włącznie, z powo
du zgonu Jej Kr. W. Księżniczki Marji-Sydonji, cór 
ki Najjaśniejszego Króla Saskiego; oraz na czterna
ście dni, od 20-go Lutego do 5-go Marca (v- s.) 
włącznie, z powodu zgonu Jej Wielko-Książęcej 
Wysokości Wielkiej Księżny Meklemburg - Szwe- 
ryńskiej, małżonki Wielkiego Księcia panującego. 
Dwie te żałoby mają być noszone ze zwykłemi po
działami.

Dnia 25-go Lutego (v. s.), hrabia Gracia, urzę
dnik ambasady hiszpańskiej w Paryżu; p. Euge
niusz d’Ochoa, szambelan Najjaśniejszej Królowej 
hiszpańskiej, i P- Karol d’Ochoa, mieli zaszczyt być 
przedstawionymi N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i .

Tegoż duia p. Vind, sekretarz poselstwa duńskie
go, miał również zaszczyt być przedstawionym J e g o  

C e s a r s k i e j  M o ś c i .

Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności 
W myśl reskryptu JW. Dyrektora Głównego Pre- 
zydującego w Komisji Rządowej Wyznań Religij
nych i Oświecenia Publicznego z dnia 9 (21) Paź
dziernika 1861 r. N. 10,309, opartego na decyzji 
JO. Księcia Namiestnika, z dnia 18 (30) Kwietnia 
t. r. N. 617, złożoną została War. Tow. Dobro
czynności suma rs. 15,000 na fundusz żelazny sty- 
pendjalny, tak, aby procent od niej użyty był na 
5 stypendjów, dla uczni rodem z Królestwa Polskie
go, bez różnicy stanu i wyznania, pobierających 
nauki w publicznych zakładach szkolnych w War
szawie. Gdy fundusz ten już stosownie ulokowany 
został i procent przynosić począł, War. Tow. Do- 
broczynności, zamierzając obecnie przystąpić do

Ogólne Sprawozdanie.

W rażenie, jakie na publiczności sprawiły 
rozpraw y w ciele prawodawczem, co do kwe- 
stji włoskiej, dotąd się nie zmniejszyło. Oprócz 
świetnych mów pp. K ellera i Favrc, -wycho
dzących z różnych zasad, szczególną uwagę 
zwróciła obrona jedności W łochów p.Olli viera, 
w której okazał się znakomitym mówcą i po
litykiem. Lecz dzienniki naj większe poch wa
ły oddają zręczności p. Billaulta, z jak ą  umiał 
odpowiedzieć na sprzeczne z sobą zarzuty 
i zadowolnić, o ile tylko można było, oba stron- 
nictwa. Z objaśnień jak ie  udzielił izbie, dzien
niki największe dają znaczenie dwom zasa
dom, że F rancja pozostając w Rzymie, gwałci 
prawo Rzym ian rozporządzania sobą, i że F ran 
cja broni tam  interesów politycznych, a nie 
dogmatu wiary. „Takie postawienie kwestji, 
powiada hidćpendance, Relgc, je s t wyraźnym 
przyspieszeniem jej załatwienia; bo przyznając 
się do gwałcenia prawa, daje się niejako za
pewnienie przywrócenia jego działania.”

Rozprawy nad następnem i ustępam i adre
su, jakkolw iek dały powód do bardzo świe
tnych, pełnych wymowy głosów, nie wzbudza
ły takiego zajęcia, ponieważ dotyczyły zbyt 
odległych kwestij, am erykańskiej, m eksykań
skiej, chińskiej i kocliinchińskiej. Objaśnienia 
p.BillaultjCo do Zachowania neutralności w woj
nie amerykańskiej i co do głównego celu wy
prawy meksykańskiej, zadowolniły izbę. Co do 
kwestji amerykańskiej, Patrie zapewnia że woj
na domowa wkrótce zakończona tam  zosta
nie na drodze pokojowej, że układy już się 
toczą w tym  względzie ńa podstawie przyłą
czenia do związku północnego trzech stanów 
Kentucky, Tennessee i Missuri, i stopniowego 
w ciągu trzydziestu lat zniesienia niewolni
ctwa w oddzielonym związku południowym. 
Jakkolw iek dziennik ten podaje, że wiadomość 
tę udzielił jeden z członków parlam entu an
gielskiego deputacji przemysłowców, zape
wniając ich, żo najdalej w Czerwcu pokój 
w Ameryce zakończy wojnę, to jednak zacię
tość z jaką zamierza walczyć aż do wydania 
ostatniego dolara konfederacja południowa, 
nadzieje zmuszenia Stanów południowych do 
powrotu do Unji, wzbudzone na północy ostat- 
niemi zwycięztwami, i energiczne prowadze
nie działań wojennych ze strony związkowych, 
pozwalają powątpiewać o wiarogodności tej 
wiadomości. Patrie wprawdzie tłomaczy, że 
związkowi przed zawarciem pokoju, chcą dla 
ocalenia honoru wojskowego stoczyć wielką 
bitwę, lecz tłomaczenie to zdaje się być na- 
eiąganem.

Nowy gabinet turyński zarzucony je s t in ter
pelacjami ze strony izby deputowanych, to o za-

m iaiy względem kom itetów Prowedimenio, to 
w przedmiocie swego uzupełnienia, to o podroż 
biskupów włoskich do Rzymu na uroczystość 
kanonizacji. Co do pierwszego p. Ratazzi ma 
przedstawić prawo o stowarzyszeniach, k tó 
rego projekt, jak  zapewnia depeszaJ/ew/* Kon- 
tyncntalnej, był przedmiotem rozpraw naradzie 
ministrów na której prezydowal W iktor E m 
manuel. W łaściwe stanowisko gabinetu je 
szcze się nie rozjaśniło, interpelacjo co do 
jogo uzupełnienia wskażą, jak ą  posiada 
siłę w parlamencie. Powiadają, że jeżeli opo
zycja stronnictwa na którego czele stoją pp. 
Lanza, Minglietti, i t. d. okaże się zbyt silną, 
natenczas gabinet rozwiąże parlament, co 
w każdym razie byłoby niekorzystne dla k ra
ju . W edług wiadomości z W łoch podanych 
przez paryzką Presse, spodziewają się tam 
w ciągu m arca,jeżeli nie ostatecznego rozwią
zania kw estji włoskiej, to przynajmniej sta
nowczego je j posunięcia naprzód na drodze do 
załatwienia. Temu naw et przypisują zmianę 
gabinetu jaka  nastąpiła, bo p.R icasoli podaw- 
szyjuż w tej mierze swe warunki, nic mógłby 
przyjąć układu, jak i ludzie nowi, którzy 
objęli po nim władzę, jako nie związani ża- 
dnemi zobowiązaniami, łatwiej przyjąć mogą. 
Wiadomości te należy jednak przyjmować 
z w ielką ostrożnością.

W  W iedniu głównie zajmuje uwagę przed
stawiony izbie niższej przez p. Plenera, p ro
jek t układu z bankiem; główną wadą tego pro
jek tu  jest zbyteczna zależność kwestji finan
sowej od bankowej i nawzajem. W edług je 
go projektu, bank zbyt przybiera cechy insty
tucji skarbowej, a stanowiąc główną podsta
wę systemu finansowego, przy najmniejszem 
przesileniu finansowem, nie tylko targu euro
pejskiego, ale naw et miejscowego wiedeńskie
go, może narazić na niebezpieczeństwo orga
nizm państwa. Systcm at finaijsowy mając za 
jedyną podporę b i nk, nic m a pewnej, wróżącej 
stałości podstawy. Żaden z dzienników wie
deńskich nie odezwał się z pochwałą projektu 
układu z bankiem p. P lenera, (co jestzuaczą- 
cem), i opinja publiczna prędzej zgodzi się na 
podwyższenie podatków niż na ten ukłd.

W  Berlinie krążą pogłoski o usunięciu się 
z gabinetu liberalnych jego członków, pp. 
Schwerina, Auerswalda, Patowa, Bernutlia 
i lir. Pticklera, wymieniając na ich miejsce 
kandydatów z stronnictwa przeciwnego ja k  
pp. Selchowa, Itzenplitza, h r .Rittborga, Pom - 
mer-Esclie, W itzlebena, Moliera i Mathisa. 
Zmiana taka  byłaby loiczną, i nadałaby gabi
netowi jednolitość. Taki gabinet jak i istniał 
dotychczas, złożony z tak  różnorodnych ży
wiołów, mógł utrzym ać się przy władzy ty l
ko w tak  młodym, pod względem parlam en
taryzmu kraju, jak  Prusy. Objęcie steru w ła
dzy przez ludzi należących do stronnictwa, 
którego organem jes t Kreulz-Zcilung, wyjaśni 
położenie rzeczy. Nowa izba jak ą  wkrótce 
przyślą nowe wybory, wskaże dokładnie uspo
sobienie kraju, lecz skutkiem  zwrotu w poli
tyce j a k  wnoszą niektóre dzienniki niemieckie, 
będzie ona bardziej jeszcze postępowo-niemiec- 
ką  niż teraz rozwiązana. Z taką izbą, gabinet 
składający się z wprost sprzecznych żywio
łów, mimo zapewnień Kreuz-Zeitungu z tru
dnością będzie mógł rządzić. Jak ie  z tej wal
ki w ynikną skutki, jak  wpłynie ona na przy
szły los P ru s  i Niemiec, trudno przewidzieć; 
uwagę jednak zwracają pochwały udzielane 
przez dzienniki angielskie liberalizmowi na
stępcy tronu.

Presse wiedeńska zapewnia, że oba wielkie 
mocarstwa niemieckie, zgodziły się na konie
czność egzekucji w elektorstwie hesko-ka- 
selskiem wniosku prusko-austijackiego, któ
remu sejm Frankfurcki nada moc uchw ały 
i na powierzenie tej egzekucji Hanowerowi, 
rozumie się, jeżeli elektor dobrowolnie uchwa
ły tej nic zechce wykonać.

Odmowa ze strony W irtem bergu i B aw arji 
Pr^yjęcia trak ta tu  handlowego fraucuzko-pru- 
skiego, ma być wymotywowana korzyściami 
trak ta tu  celnego z Austrją. Do tej odmowy 
miały się przyłączyć Królestwo saskie, ks. 
Nassau i obie Hesje.

Wiadomości z Grecji donoszą o rozszerze
niu się powstania. K iedy depesza z W iednia 
przypisuje wybuch powstania na wyspie 8 orze 
(jednej z ważniejszych, liczącej 40,000 mie
szkańców) podburzeniu ze strony Włoch, kore
spondencje z Grecji, za przyczynę powstania 
podają wewnętrzny zarząd, utrzymując, że

jeszcze, za pomocą zm iany gabinetu i wstą
pienia na drogę reform, możnaby położyć mu 
tamę.

.inglja,

Londyn, 11 Marca. Times ostrzega rząd wa- 
szyngtoriski, ażeby na skutek odniesionego 
teraz zwycięztwa, nie przesadzał zbyt w swych 
wymaganiach i widokach co do stanów połu
dniowych. „Jeżeli północ posiada dość roz
tropności, ’ powiada ten dziennik, „wówczas 
skorzysta z chwili, w której odniosła zwy- 
cięztwo, dla rozpoczęcia ze stanam i południo- 
wemi układów o pokój. W ojska unji dokona
ły  pierwszego czynu waleczności; lecz rząd 
waszyngtoński powinien się nad tern zasta
nowić, że pomimo natężenia swego kredytu 
do ostatecznych granic, oraz oddania, na za
gwarantowanie pożyczki wewnętrznej, wszyst
kich swych źródeł dochodów, tudzież pomimo 
wyczerpania wszelkich zasobów skarbu, za
wieszenia wypłat i uzbrojenia wszystkich lu
dzi, zdolnych do walki, nic zdołał atoli, po 
dziesięciomiesięcznych w ysileniach, zdobyć 
nawet małej cząstki terytorjum  strony prze
ciwnej.”

W  zeszły wtorek złożone zostały w parla
mencie dokumenta, dotyczące misji w 1858 r. 
p. Gladstone do wysp jońskich. Ogłoszenie 
tych dokumentów, jakkolw iek nastąpiło za 
późno, rzuca atoli wielkie światło na kwestję 
wysp poinienionych.

Podług ogłoszonego wczoraj wykazu han
dlowego za styczeń r. b., wartość deklarow a
na wywozu wynosi 8,439,055 funt. ster., czyli 
o 94,354 t. st. więcej, niż w tymże miesiącu 
r. z., a o 927,443 f. st. mniej jak  w odpowie
dniej epoce r. 1860.

Londyn, 12 Marca. Times, roztrząsając obe
cny stau rzeczy w Prusach, tak  mniej więcej 
mowi: Wczoraj p ruska izba deputowanych 
została przez K róla zamknięta. P o  za grani
cami królestwa pruskiego mało kto  dba o po- , 
litykę tameczną, tak iż wiadomość o tern prze
sileniu parlainentarnem  przyjętą zapewne zo
stanie z uczuciom, wyrównywającym zale
dwie podziwieniu i ciekawości. A  przecież 
wypadek ten w yw arł wielkie wrażenie nie 
tylko w  Prusach, lecz i w całych Niemczech. 
M inistrowie pruscy długo w ahali się, jak  m a
ją  sobie postąpić, a była chwila, że chcieli 
wycofać się z gabinetu. K ról atoli uznał za 
stosowne rozwiązać izbę, k tóra stawiała rzą
dowi opozycję, i apelować do narodu. Cho
dziło tu  o kw estję finansową, co do której iz- 
ha deputowanych poczerpnęła swój sposób 
zapatrywania się z ostatnich wypadków we 
francuzlciem ciele prawodawczem. Jakko l
w iek Niemcy odznaczają się pod wielu wzglę
dami samodzielnością, to przecież w życiu po- 
litycznem nie umieją uniknąć wpływu swych 
sąsiadów. J a k  skoro tedy p. Fould potępił 
przed kilku  tygodniami zwyczaj przenoszenia 
sum z jednej pozycji budżetowej do drugiej, a 
Cesarz Napoleon uznał niesłuszność zasady, 
której się we względzie finansowym rząd 
francuzki trzymał, — stronnictwo liberalne 
pruskie wzięło myśl, przez francuzkiego m i
nistra skarbu wypowiedzianą, za zasadę 
do pełnienia swych obowiązków. W pra
wdzie tak  ogromne sumy, jak ie  skarb frau- 
cuzki wydawał, nie były i nie mogły być w 
Prusach trw onione, .albowiem oszczędność 
je s t cechą tradycyjną w mouarchji pruskiej, 
tak  w rządzie ja k  i w indywiduach. W  razie 
tylko jakich nad budżet wydatków  pozosta
łości, używano je na ulepszenie uzbrojenia, 
na kupno koni dla armji i w ogóle na rekwi- 
zyta wojenne. Lecz od pewnego czasu izba 
zaczęła okazywać niezadowolenie z tych wy
datków, nadzwyczajnych wprawdzie, lecz bud
żetu dochodów nie przekraczających. Przed 
kilku dniami jeden z deputowanych pruskich 
przedstawił wniosek,ażeby wszelkie bez żadne
go w yjątku sumy używane były tylko na cele, 
na jakie pierwiastkowo zostały przezuaczone. 
W  niosek ton znalazł tak wielkie w izbie popar
cie, że zaniepokoił ministrów. Ci ostatni 
gotowi byli do kompromisu, lecz izba chciała 
swe zdanie przeprowadzić. Jakkolw iek mini
strowie oświadczyli, żo na przypadek porażki, 
podadzą się do dymisji, izba przyjęła wniosek 
175 głosami przeciw 130. Skutkiem  tego by
ło rozwiązanie izby, a odtąd król, książę na
stępca tronu i ministrowie, naradzają się co
dziennie nad przyszłą postawą rządu. W kró t
ce mają być rozpisane nowe wybory, poczem

foztrząsane będą głównie kwestje wydatków 
państwa i zgodnych z ustaw ą atrybucij izby 
deputowanych.

r
A ustrja.

Wiedeń, 13 Marca. Na dzisiejszem posiedze
niu izby deputowanych, m inister skarbu zło
żył układy z bankiem w kwestji uregulowania 
waluty. Z tego powodu Presse wiedeńska po
wiada, że upadają pogłoski o zamiarze p. P le 
nera wycofania projektu układów z bankiem.

Ukończoną już została część pracy powie
rzonej w G rudniu r. z. komisji finansowej. 
Jest to sprawozdanie z wyjaśnień złożonych 
przez m inistra skarbu eo do środków przed
sięwziętych przezeń bez wymaganego kon
stytucją przyzwolenia rady państwa, w okre
sie czasu nastąpionym  po ogłoszeniu ustawy 
lutowej. Je s t to w porządku rzeczy, iż m ini
ster skarbu usprawiedliwia się w tym  wzglę
dzie przed reprezentantam i monarchji, jak  
również że komisja finansowa rozpoczyna od 
tego swe sprawozdanie. Kom isja atoli nie po
przestaje na zdaniu spraw y z treści uspra
wiedliwienia ministerjalnego, lecz projektuje 
izbie deputowanych, które ze środków przed
sięw ziętych przez m inistra skarbu m ają być 
uznane, a które potępione, co zdaje się prze
kraczać atrybucjo ścieśnionej rady państwa. 
W  ogóle jednak  oddać należy słuszność spra
wozdaniu komisji finansowej, wykazującej ja 
sno i konsekw entnie niedostateczność uspra
wiedliwień p. P lenera i potępiającej niektóre 
z przedsięwziętych przezeń środków, a sama 
forma tego sprawozdania daleką je s t od na
dania mu charakteru zaufania do m inister
stwa.

Co do wniosku Mńlhfelda w przedmiocie 
niezwłocznego zaprowadzenia sądów przysię
głych, komisja w tym  celu wyznaczona wy
gotowała już swój referat. Sprawozdawcą m a 
być prof. Herbst. Komisja, nie widząc powo
du do bezwrarunkowrego zalecania wniosku 
powyższego, zaprojektowała izbie deputowa
nych następującą rezulucję: „Zważywszy, że 
niezwłoczne zaprowadzenie sądów przysię
głych dla większych przekroczeń, tudzież dla 
spraw politycznych i drukowych, jes t niezbę
dnie potrzebnem; zważywszy atoli z drugiej 
strony, że postępowanie w' sądach przysię
głych nie inaczej, jak  pod warunkiem  zmian 
w kodeksie karnym  może być wprowadzone 
z widokami na powodzenie, — izba wynurza 
ubolewanie z powodu nienadesłania jej dotąd 
projektu podobnych zmian w kodeksie k ar
nym  i przechodzi, z pominięciem wniosku 
p. Muhlfelda, do porządku dziennego.”

Wiedeń, 14 Marca. Dziś nareszcie, na 101-m 
posiedzeniu izhy deputowanych, m inister 
skarbu złożył swój projekt finansowy doty- 
czący pokrycia deficytu i uregulowania sto
sunków z bankiem. P . P lener, po zapowiedze- 
niu wielu nowych projektów  do podatków, tak  
się mniej więcej o swym projekcie w przed
miocie banku wyraził: U kłady z bankiem  przy
szły do skutku i to na zasadach następujących: 
najpierw stosunek długów pomiędzy państwem  
a bankiem powinien być uregulowany, z u- 
względnieniem potrzeb skarbu i pokrycia je 
go deficytu; powtóre, m ają być przedsięwzięte 
środki celem niezwłocznego, chociaż stopnio
wego uregulowania waluty, nadzwyczaj dla 
monarchji ważnego. Osiągnięcie powyższych 
założeń, było przedmiotem układów, których 
rezultata obecnie składam.

Następnie m inister wyszczególnił w obszer
nej mowie podstawy układów z bankiem, oraz 
przytoczył rnotywa do nich. Podstaw y te są 
w głównych zarysach znane z tego, co nieje
dnokrotnie dzienniki podawały. Całe więc za
danie na tern zależy, ja k  izba te układy przyj
mie i czy będzie się uważać za upoważnioną, 
w ścieśnionym swym składzie, do zatwierdze
nia warunków, na cały szereg la t ogół krajów 
monarchji obowiązujących.

Francja.

Paryż, 11 Marca. W śród natłoku publicz
ności, dzisiejsze posiedzenie ciała prawodaw
czego otworzył p. F av re  mową, popierającą 
poprawkę, k tóra żądała odwołania w ojskfran- 
cuzkich z Rzymu. W skazawszy jak i postęp 
w ciągu roku, w um ysłach zrobiła kwestja 
rzymska, dowodził on konieczności przyjęcia 
stanowczej polityki, bo dalsze zwłóczenie na 
nic się nie przyda, w obec stanowczego oświad
czenia stolicy Apostolskiej, iż w żadne ukła-
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0 praw ach w ierzycieli do spadku  p» d łużn iku

pozostałego.

(Dokończenie).

§ 67. Trudniejsze tu  zachodzą przypadki:

 się wierzycieli, stosownie
808 ustępu 2. J

^  j  • W.Vpłaty nastąpiły podług pla
nu lozdzielenia, wierzyciele nie będą do zwro
tu  pociągani, wierzyciele, którzy się do dystry
bucji nie zgłosili, za prekludowanycłi co do 
rozpłacpnego funduszu uważani być muszą; 
legatarjusze wszakże, którzy mają prawo do te
go, co po zaspokojeniu wierzycieli pozostanie, 
do zwrotu byhoy jedynie obowiązani.

Ad 2) Tu uważać należy, kiedy 8ię wj0_
rzycielc zgłoszą* czy pi zed zamknięciem ra- 
chunku, apurctfieut, i przed wypłatą,co się z ra- 
chunku należncm hyc okaże, reliquat, czyli 
też po zamknięciu rachunku i wypłacie ra
chunkiem ustanowionej należności, a zatem po 
ukończeniu w zupełności likwidacji. W  tym

ostatnim wypadku, wierzyciele, którzy opozy
cji żadnej nie założyli, którzy się zatem po
znać nie dali i zgłosili się po dokonanej do
piero likwidacji, nie mają do nikogo regresu, 
jak  tylko do legatarjuszów, gdyby takowi by
li i wypłatę otrzymali; art. 809. Bezsprzecznie 
nadto rozumie się, że zawsze m ają prawo do 
tego, coby się w rękach sukcesora znajdować 
mogło. Regres do legatarjuszów, służy tylko 
do la t 3 od dokonanej likwidacji. Jeżeliby się 
zaś zgłosili przed zamknięciem rachunku, a ton 
zrobiony nie okazywałby żadnej reszty, reli
quat, zdaje się, że subsydjarny a zawsze stosun
kowy regres, powinienby im służyć do współ- 
wierzycieli; bo inaczej nic byłoby różnicy mię
dzy tem i dwoma różnemi położeniami, gdyby 
mi regres tylko do legatarjuszów pozostał, 
kiedy im ten i w drugim przypadku, t, j. kie- 

| dy się po zamknięciu rachunku zgłaszają, pra- 
wo zachowuje. Jeżeliby wykazana była ja-

pier
wierzyciele otrzymali. .jaką inni 

Nio możnapilniejsi
przecież zataić, że na subsydjarny regres do 
współwierzycieli, znajduje się tylko argum ent 
a contrario, wyraźnym nie wsparty tekstem , 
regresu więc tego trudno dopuścić. 4 rawo nic 
chciało, aby sukcesor beneficjalny mógł się 
zasłaniać ewentualnością, że mogą się zjawić

wierzyciele i wstrzymywać pod tym  pozorem 
w ypłaty do nieograniczonego czasu; lecz z dru
giej strony nie określiło prawo terminu, od 
którego możność czynienia w ypłat rozpoczy
nać się ma,—można się znowu obawiać, aby się 
sukcesor zbyt nie pospieszył z wypłatą, z krzy
wdą tych, którzy się o śmierci i otwarciu 
spadku dowiedzieć nie mogli; obawa ta  tern 
zasadniejszą być się zdaje, że prawo wyraźne
go obowiązku uczynienia obwieszczeń w pi
smach publicznych o śmierci spadkodawcy na 
sukcesora nie włożyło, być więc może że wie
rzyciele i legatarjusze nie z obojętności, nie 
z niedbalstwa, ale z niewiadomości mogą się 
spóźnić,—jakby zaradzić tym trudnościom? J e 
żeli do spadku bencfiejalnego należy nieru
chomość, ta  ażeby sprzedaną być mogła w dro
dze beneficjalnej, musi być uregulowaną, t. j. 
ty tu ł własności na sukcesorów przepisany; 
o zaszłej zatem śmierci będzie obwieszczenie 
w pismach publicznych; lecz jeżeli do spadku 
nie należą nieruchomości łub kapitały hypo- 
tekowane, ale cały m ajątek je s t ruchomy, suk
cesor beneficjalny nie ma wyraźnego obowiąz
ku podawać przez pisma publiczne wiadomo
ści o otwarciu spadku; dobrzeby wszakże zro
bił, gdyby idąc za analogją art. 502 Kod. Han. 
przez pisma publiczno obwieścił, o zaszłej 
śmierci, dokładnie opisując spadkodawcę i o o- 
twarciu się spadku, jak  niemniej z czego się

spadek składa, w ogólności bez wykazywania 
szczegółów.

§ 69. Beneficjalny sukcesor winien posta
rać się o sprzedaż ruchomości, co w ślad art. 
945 Kod.Post., przez licytację następuje. Nie
ruchomości sprzedać winien w sposobie, art. 
987 Kod. Post. wskazanym, także przez licy
tację publiczną. Gdyby sukcesor beneficjalny 
do tej czynności nie przystępował, wierzycie
le w ślad art. 1166 Kod. Cyw., do sprzedaży 
upoważnienie zyskaćby  mogli. Powiedzieli
śmy wyżej, że po dopełnionych sprzedażach, 
zebrany stąd fundusz za ruchomości, stosun
kowo za nieruchomości, podług stopnia hy-
poteki pomiędzy wierzycieli rozdzielony zo
stanie; lecz co się najczęściej zdarza, że oba te 
podziały, t, j- proporcjonalny funduszu rucho
mego i klasyfikacja funduszu nieruchomego 
nie następują razem; może więc zajść przypa
dek, żo do masy ruchomej zgłoszą się wierzy
ciele hypoteczni i tym  sposobem masę tę dla 
wierzycieli niehypotecznych uszczuplą, bojak 
to wiadomo, wszelki m ajątek dłużnika jes t od
powiedzialnym za długi, wierzycielom więc 
nawet tym, którzy mają hypotekę, do fundu
szu ruchomego, po udział przychodzić nie mo
że być wzbronione;—jak postąpić mają wierzy
ciele chirograficzni, aby odzyskać mogli stra
tę, jak ą  ponieśli na tern, że wierzyciele masy 
nieruchomej, przyszli do masy ruchomej? W y 

raźnego w praw ie cywitnem nie m am y roz
wiązania, ale mamy na tę kwestję odpowiedź 
w prawie handlowem w upadłościach, analo
giczne zastosowanie znaleść mogącą w m a
sach beneficjalnych. Tam mianowicie w art. 
539 i następnych, w  szczególności w art. 541, 
542 K. H. powiedziano, że jeżeli wierzyciele 
hypoteczni w klasyfikacji pomieszczeni będą 
w całości, to coby otrzymali w masie rucho
mej, inaczej chirograficzncj, odciągnione im 
i do m asy ruchomej przeniesione zostanie. J e 
żeliby wierzyciel hypoteczny był pomieszczo
ny  tylko w części w klasyfikacji, a w masie 
ruchomej brał w stosunku całej swej należy- 
tości, a powinienby brać w masie chirografi- 
cznej, tylko w stosunku należności, z k tó rą 
w klasyfikacji spadł, coby zatem po ustano
wieniu tego ostatniego stosunku mniej dla nie
go przypadło, ty le zwrócić do masy rucho
mej powinien. Najstosowniej, najdogodniej 
byłoby, aby się naprzód odbywała klasyfika
cja, a po niej dystrybucja, w tym  w ypadkuża- 
dnego nie byłoby potrzeba przenoszenia z je 
dnej do drugiej masy.

W spomnieć tu  należy, że i przy klasyfika
cji może być dystrybucja, co następuje wtedy, 
gdy jes t k ilka sum na hypotece z równem 
pierwszeństwem, a nie w ystarcza szacunek na 
ich pokrycie; w tym  razie przychodzą one do
stosunkowego umieszczenia. Wypadek ten
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dy nie wejdzie. D la tego nawet kongres nie 
przyniósłby żadnego pożytku, a zatem należy 
natychm iast odwołać załogę francuzką z Rzy- 
mu, a władza świecka, podtrzymywana jedy
nie przez Francję, zaraz upadnie i miejsce jej 
zajmą W łochy, reprezentujące nie rewolucję 
ale porządek. Po p. Favre, zabrał głos p. D a
vid, który ganił i popraw kę i tekst adresu; 
twierdził, że W łochy nie mogą być zjedno
czone, lecz muszą stanowić konfederację, że 
jedność w łoska jes t wymysłem angielskim, 
przeciwnym  interesom  Francji, wymysłem, 
k tó ry  przyniósł dla W łoch tak i tylko poży
tek, że podwyższono tam  podatki i wprowa
dzono pobór do wojska; w końcu zachęcał 
katolików, aby skłonili dwór rzymski do 
porzucenia formuły non possumus i wejścia 
na drogę liberalnych reform. Następnie prze
m awiał p. K eller w obronie postępowania 
dworu rzymskiego, dowodząc, iż stolica Apo
stolska nie może wejść w żadne układy, szcze
gólniej z Piem ontem, wystawiał w czarnych 
kolorach stan  Neapolu, przyczem przytaczał 
zdanie Napoleona I-go o tym  kraju, ale jesz
cze z czasów dyrektorjątu, twierdził, że F ra n 
cja jeżeli nie chce oddać Papieża w ręce rewo
lucji, powinna utrzym ać stains quo. Pełny  
wzniosłości koniec mowy, spraw ił wrażenie 
w izbie.

Pogłoski o zmianach m inisterjalnuch, nie 
ustają, mianowicie mówią, że z pewnością p. 
P ersigny  ustąpi miejsca p.B illault, albo pauu 
Chevreau.

Patrie zapewnia, że m isja jenerała  Scotta 
do M eksyku, k tó ry  już odpłynął z Nowcgo- 
Jorku , m a na celu zawarcie trak ta tu  co do 
wypłacenia naieżuości m ocarstwom  sprzy
mierzonym. Patrie uważa takie działanie za 
dążenie do objęcia protektoratu ze strony 
rządu waszyngtońskiego. Pays mniema, że 
Juarez tern je s t skłonniejszy do układów, iż 
wojska sprzymierzone już zbliżyły się do 
przednich straży m iasta M eksyku; dziennik 
ten jednakże nie podaje źródła zkąd otrzymał 
tę wiadomość. Opinion natianale zaś utrzym u
je, że jenerał Scott, m a misję pośredniczenia 
w  układach pomiędzy stronami, usuw ania 
trudności, tak, aby można było zapobiedz ro
zlewowi krwi. W  Paryżu krążyła pogłoska, 
że dowództwo nad wojskami francuzkiemi 
w ypraw y m eksykańskiej, ma otrzymać m ar
szałek Mac-Mahon, coby znow nadawało zbyt 
ważne znaczenie tej wyprawie.

P . Jefferson Davis z powodu nowego w y
boru na prezydenta' Stanów skonfederowa- 
nych, miał mowę, w której wyraził nadzieję 
zwycięztwa południowców, zasadzając się na 
nieodzownem bankructw ie północy. Patrie 
zwraca uwagę na to, żc żaden z ochotników 
arm ji południowej, którym  obecnie upływ a 
czas, na jak i zaciągnęli się do wojska, nic opu
ścił szeregów; na skutek pa trj o tycznej ode
zwy jenerała Johnstona, GO,000 żołnierzy nie 
tylko nie opuściło służby, ale zobowiązało się 
pozostać w niej do końca wojny.

Paryż, 12 Marca. N a dzisiejszem posiedze
niu ciała prawodawczego p. O llivier silnie bro
nił jedności włoskiej, a wspomnieniem Joan
ny  d’Are, k tóra utrw aliła narodową jedność 
francuzką, zyskał przychylne przyjęcie. Na
stępnie dowodził, że podstawy państw a włos- 
skiego są rzeczywistemi podstawam i now
szych społeczeństw i w skazał ich sprzeczność 
z podstawam i rządu rzymskiego. Mowa p. 
O llivier pełna świetności, a um iarkowana w 
wyrażeniach, kilkakrotnie była przerywana 
oklaskami. P o  nim zabrał głos p. Billaułt, 
odpowiadając odrazu na wszystkie poprzednie 
mowy w' tej kwestji. P . B illaułt powtórzył 
prawie to samo co mówił w Senacie, ale 
w sposób jeszcze jaśniejszy, z większą siłą 
i wymową. Mowa ta  podzielona na trzy czę
ści przez dwie godziny zajmowało uwagę de
putowanych. W  pierwszej części przypo- 
mniawszv wyrażenie Cesarza w liście do IV i- 
k to ra Em anuela, że Papież je s t kierującym  su
mieniam i dw ustu miljonów katolików, oświad
czył iż tylko A nglja ma interes w opuszcze
niu P ap ieża ; przeszłość zaś zmusza F rancję 
do innego postępowania i dla tego należy cze
kać. F rancja potrzebowała czterech wieków 
na utrw alenie zjednoczenia, W lochy' nic mo
gą żądać aby to zjednoczenie u nich nastąpiło 
w ciągu dwóch l a t ; potrzebują przedtem

wzmocnić się wewnętrznie, wyrobić w sobie 
tem peram ent,dający rękojmie Europie. W koń- 
cu tej części zgodził się na to, że rząd francuz- 
ki, ktorego zasadą jest wszechwładztwo ludu, 
uznaje iż pogwałca praw a rzymian, lecz rząd 
pragnie ich oddać samym sobie, a nie kom u
kolwiek innemu. W  drugiej części odpowia
dając p.Kellerowi, wskazał iż F rancja nie mo
że powrócić Marchij Papieżowi, bobyr zaparła 
się swoich podstawy lecz zarazem dowodził 
konieczności, ażeby' katolicy dawali lepsze ra
dy stolicy apostolskiej. Trzecia część mowy 
daleko krótsza,doszła do wniosku ostatecznego 
że władza świecka Papieża nie je s t dogmatem, 
zatem może uledz zmianom. Rząd Cesarski 
jednakże żadnych gwałtownych kroków  nie 
przedsięweźmie, lecz będzie czekał na działa
nie czasu, okoliczności i swoich uwag. Dzien
niki belgickio w polityce zwłoki k tórą tak  
wym ownie bronił p. B illaut, upatrują zamiar 
ze strony rządu cesarskiego dowiedzenia do
kładnie, że jedynie tylko zniesienie świeckiej 
władzy Papieża może załatwić kwestję wło
ską. W  końcu posiedzenia odpowiadał je
szcze p. F avre  utrzym ując że Papież je s t jeń 
cem francuzkim , i że należałoby zastąpić 
opiekę francuzką przez opiekę włoską.

Zapewniają że p. Thonvenel przesłał p. de 
L avalette tekst adresu Senatu, wskazując ja 
ką siłę nadaje radom przesyłanym  dotąd bez
owocnie do Rzymu przez gabinet Tuilcryjski, 
tak ie  jednom yślne wotum ; m inister spraw 
zagranicznych zawiadomił przytem  ambasa
dora żc mu prześle tekst adresu ciała prawo
dawczego, a zarazem zapewne nowe instruk
cje; Niewiadomo jaka będzie ich doniosłość, 
lecz we W łoszech powszechnie utrzym ują że 
wkrótce nowe propozycje prześlę do Rzymu 
rząd francuzki, ale zarazem sądzą, że będą 
one równie bezskuteczne jak  i wszystkie po
przednie.

W łochy.
'Turyn 9 Marca. W czorajsze pryw atne zebra

nie dawnej większości na niczem się skoń
czyło; po długich i żywych dosyć rozprawach, 
postanowiono zawiesić jo  do poniedziałku, bra
kowało wielu deputowanych, którzy na czas 
carnavalone udali się do Medjolanu, i dotych
czas jeszcze nie powrócili do Turynu, uznano 
więc za konieczne czekać ich powrotu, dla 
ostatecznego porozumienia się w tak  ważnej 
sprawie. Jakkolw iek  niew iadom ojaki będzie 
rezultat poniedziałkowego posiedzenia, można 
jednak naprzód już podzielić dawną większość 
na dwa oddziały, oba nieprzychylne nowemu 
gabinetowi; każdy z nich iednak obrał sobie
0  '  «/

inną taktykę, k tó rą dążyć będzie do jednego
1 tegoż samego celu. Jedna  część nie zwraca
jąc wcale uwagi na postępowanie gabinetu, 
pragnęłaby natychm iast usunąć członków
jego od władzy, aby nic zostawić im czasu 
zjednania sobie liczniejszych stronników , u- 
trzymuje bowiem, że w przeciągu kilku m ie
sięcy może się znacznie wzmocnić i różnemi 
sposobami zyskać sobie przychylnych, a w te
dy zwycięztwo byłoby wątpliwe. D ruga część 
rozważniej rzeczy te traktuje; uważa ona, żc 
aby obalić gabinet, trzeba pierwej być w mo
żności zastąpienia go innym , z którego K ról 
i izba byliby zadowoleni. Zdaniem jej należy 
pozwolić nowemu m inisterjum  wziąść się do 
dzieła, ale zarazem pilnie śledzić wszystkie 
jego czynności, i w danej chwili, kiedy m ę
żowie trzeciego stronnictw a zjednoczą w so
bie powyższe przym ioty t. j. potrafią zadość
uczynić życzeniom K róla i parlamentu, wy
stąpić stanowczo przeciwko n iem u , w yka
zując mu zarazem nietrafność jego p o 
stępowania. Gdyby rzeczy taki obrót wziąć 
miały, w tedy kierunek spraw państw a do
stałby się prawdopodobnie w ręce pp. Farini, 
M inghetti, Peruzzi, Passolini, della Rovere, 
jako ludzi znanych ze swych zdolności, ener- 
gji, a przytem  pełnych rozwagi, mogących 
zatem być rękojm ią prawdziwej pomyślności 
kraju. Myśl nowych wyboró w niepokoi wszyst
kie umysły; gdyby bowiem źle wypadły, co zre
sztą w obec coraz więcej mnożących się stron
nictw, z łatwością przypuścić można, jakże 
smutne byłoby wówczas położenie królestw a 
włoskiego.

Na wczorajszem posiedzeniu senatu, h ra
bia Gori w ystąpił z mową, w której pomię

dzy innemi zarzucał gabinetowi, że przyjął 
za swoje hasło; oszczędność a nie jedność 
Włoch. Nowy m inister skarbu p. Sell a. od
powiadając mu na ten zarzut, rzekł: „Jeżeli 
za hasło nasze przyjęliśm y oszczędność a nic 
jedność W łoch, to dla tego, że jedność ta  jest 
dostatecznie w yrytą w sercach wszystkich, 
i głosić o niej lub zalecać ją  mieszkańcom 
półwyspu, zdaje nam się zbytecznem, trudno 
zaś przypuścić aby K ról powołał do steru 
rządu ludzi, którzybynie byli przejęci tą  ogól
ną zasadą.”

Turyn, 10 Marca. Posiedzenie zgromadze
nia kom itetów Promedimento odbyło się bar
dzo spokojnie, chociaż udział w nim brali naj
zagorzalsi członkowie ultra-lewego stronnic
twa. Z sprawozdania, jak ie  podaje dziennik 
Diritto, będący Monitorem, tego stronnictwa, 
okazuje się pewny zw rot w jego opiniach, 
mianowicie łączenie sztandaru włoskiego 
z sztandarem  francuzkim, kiedy dotąd prze
ciwnie, stronnictwo to odznaczało się niechę
cią dla F rancji. Powszechne tu  panuje prze
konanie, że wkrótce rząd francuzki przedsię
weźmie stanowczy krok  na drodze załatwie
nia kwestji rzymskiej, przekonanie, które 
musi być na czemsiś oparte.

Część dawnej większości parlam entarnej, 
walcząca przeciw gabinetowi, a kierowana 
przez pp. Lanza i M inghetti, dziś m iała od
być posiedzenie. D ruga zaś część tej wię
kszości, przychylniejsza dla gabinetu, ma się 
także zgromadzić pod przewodnictwem p. L a 
Farina, W krótce zatem jaśniej obrysuje się 
stanowisko stronnictw. Podobno p. Ratazzi 
zachowa wydział spraw  wewnętrznych. W y 
bór zaś m inistra spraw zagranicznych nastąpi 
dopiero za kilka dni. K ró l dziś w nocy po
wrócił z Medjolanu i dziś prezydował na ra 
dzie ministrów.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Medjolan, J.3 Marca. Dzisiejszy N-er dzienni

ka J’crsevcrjinza donosi z Turynu pod datą 12 
m. b.: Dziś/niało miejsce posiedzenie 130 depu
towanych należących do dawnej większości 
i do opozycji, pod przewodnictwem marg. Ca- 
vour. Przyjęto na nim  następujący porządek 
dzienny, proponowany przez p .L aF arina i Mel- 
lana. W  oczekiwaniu działań gabinetu, zgro
madzenie postanawia popierać go w wykona
niu ogłoszonego przezeń programu. W czoraj 
odbyła się instalacja nowego W ielkiego m i
strza włoskich wolnych mularzy, p. F ilipa 
C ordo w a.

Kowy-Jork, 1 Marca. P rezydent stanów połu
dniowych w ostatniej swej odezwie, nadmie
nia o sm utnych wypadkach, jak ie  nastąpiły 
skutkiem  zamiaru bronienia całego terytorjum. 
Odezwa ta  wskazaju prawdopodobieństwo, że 
w ojna-kilka la t trwać będzie i przedstawia 
stan wojska, floty i skarbu jako  pomyślny. 
N a m eetingu w Richmond toczyły się rozpra
wy nad dobrowólnem zniszczeniem tytoniu 
i bawełny. Na kongresie stanów południo
wych zrobiono wniosek prowadzenia dalszej 
wojny o niezależność, aż do wyczerpania osta
tniego dolara.

Turyn, 12 Marca. Dziś na zebraniu człon
ków większości i lewej strony, postanowiono 
większością 91 głosów przeciw 1, popierać 
gabinet.

Ateny, G Marcu. K rólew ska proklam acja w y
nurza podziękowanie narodowi za jego wier
ność okazaną w obec rokoszu wojskowego, do
dając, że przez takie postępowanie Grecja za
pewni sobie pokój w teraźniejszości i na przy
szłość. Okólnik m inistra do prefektów poleca 
tymże, zapewnić wszystkich poddanych, że za
burzenie to wkrótce do szczętu zostanie wy- 
korzenionem. Znaczną liczbę oficerów, między 
nimi jenerała Saunier i wiele osób cywilnych, 
wywieziono na wygnanie na wyspy.

Paryż, 11 Marca. Ciało prawodawcze przy
jęło G-sty ustęp adresu. M inister B illlaułt 
oświadczył, że rząd francuzki uwzględni ży
czenia ludu meksykańskiego, i wcale nic ma 
zamiaru przysposobienia arcyksięciu Maksy- 
miljanowi tronu w M eksyku. W ojska sprzy
mierzone opuściły Y era-C m z 2<S Lutego i obe
cnie powinny się już znajdować w Meksyku.

Turyn, 13 Marca. Garibaldi będzie obecny 
dnia 16 b. m. na zgromadzeniu narodowem 
strzelecldem, na którcin będzie prezydował 
książę Hum bert. Garibaldi zamierza odbyć 
podróż po Włoszech, dla odbycia wzędzie prze
glądu stowarzyszeń narodowych strzeleckich.

Konstantynopol, 13 Marca. Pomimo ważnych 
wypadków, jakie w Grecji nastąpiły, w Tes- 
salji i w Epirze panuje spokojność. Podatki 
z pro wincij nadchodzą regularnie.

Turyn, 12 Marca. Na posiedzeniu izby de
putowanych, p. Gallenga wynurzył, iż ma za
m iar interpelowania m inisterstw a co do jego 
składu i konieczności uzupełnienia. P . Ra
tazzi oświadczył, iż każdej chwili gotów jest 
udzielić odpowiedź. Izba odłożyła wysłucha
nie objaśnień do przyszłego poniedziałku. 
Następnie izba przyjęła projekt prawa, doty
czący służby pocztowej handlowej na morzu 
Sródziemnem i Adrjatyckiem, jako też za
twierdzono układ  pocztowy zawarty zSzw aj- 
carją.

Zagrzeb, 13 Marca. Na dzisiejszem posie
dzeniu ogólnego zebrania kom itatu postano
wiono, w skutku zamierzonego przez radę na
m iestnictwa zniżenia etatu  i pensij urzędni
ków i służby komitatowej, przedstawić Cesa
rzowi prośbę o spieszne zwołanie sejmu i pro
sić radę namiestnictwa o zwrócenie gmachu 
komitatowego; prócz tego ma być Cesarzowi 
podane przedstawienie, względem ciągle trw a
jącej egzekucji wojennej w poborze podatków.

Paryż, 11 Marca. Ajencja kontynentalna do
nosi z W iednia pod 12-m Marca: P. de Gram- 
m ont ciągle odbywa narady z lir. Rechberg. 
Małżonka M ichała księcia Serbskiego, która 
jes t z domu hrabianką węgierską, przybyła 
do W iednia, w  przewidywaniu wypadków, 
których prawdopodobnie Serbja stauie się wi
downią.

Wiedeń, 13 Marca. Dziennik Ost-deutsche 
Post donosi, żo powstanie w Grecji znaczne 
przybrało rozmiary. I  w Syra także wybuch
ło powstanie, przy którem  okazał się widocz
nie wpływ włoski.

Londyn, 12 Marca. Na dzisiejszem posiedze
niu izby niższej, p. Griffith stawił pytanie,^ 
czy nowy gabinet włoski ma zamiar odstąpić-* 
nia jakiej części terytorjum , i zrobił wniosek, 
aby korespondencje w tym  przedmiocie, zo
stały izbie przedłożone. P . L ayard odpowie
dział, że p. Ricasoli zapewnił rząd angielski, 
iż żadne dalsze ustępstwo nie będzie miało 
miejsca. Kom unikowanie korespondencij by
łoby niekorzystnem  dla spraw y publicznej. 
Na inną interpelację co do stanu finansowego 
Turcji, oświadczył p. Layard, żo według spra
wozdania pp. F o rste r i Hobart, finanse Tur
cji mają podstawę zbawienną, a dobry zarząd 
zapobiegnie trudnościom i zaprowadzi równo
wagę.

Turyn, 11 Murca. P . Ratazzi podał dziś na 
posiedzeniu senatu objaśnienia o stowarzysze
niach w Genui, i dodał, że prawodawstwo 
nic pod tym  względem stanowczego nie za
twierdziło, i że zamierza w tym  celu przed
stawić projekt. Senat udzielił mu wotum 
zaufania, P . Ratazzi oświadczył dalej, żo wiel
kie księztwo Badeńskie uznało królestwo 
włoskie. P rzybył tu  Garibaldi.

Belgrad, 11 Marca. Organizacja milicji lu
dowej, stosownie do naznaczonego przez p ra
wo terminu, wczoraj urzeczywistnioną zo
stała. Zamianowano sztab jeneralny  i pięciu 
dowódców.

Tupyn, 13 Marca. P . Boggio w ynurzył 
w izbie deputowanych życzenie, aby gabinet 
podał objaśnienia co do swego stanowiska 
względem komitetów towarzystwa Proovedi- 
mento, i co do przedstawienia projeku regulu
jącego prawo stowarzyszenia. P . Ratazi przy
rzekł ędpowiedzieć w przyszły poniedziałek. 
P . Sineo protestow ał przeciwko wieściom 
podanym przez k ilka dzienników, jakoby imię 
K róla nie było wspomniane na posiedzeniach 
w Genui. Przeciwnie z zapałem wspomi
nano tam  imię Króla. Interpelacja p. Petruccli 
dotycząca podróży biskupów włoskich do 
Rzymu, k tó ra dziś miała nastąpić, odłożoną 
została na sobotę, z powodu słabości p. Cor
dova.

Konstantynopol, 13 Marca. Budżet państwa 
otomańskiego na rok 1862, okazuje prze- 
wyżkę 881,1G3 liv., licząc w to dochód z nowo

ustanowionych podatków. Zastosowanie no
wych środków nastąpi w końcu tego miesiąca. 
Rząd powołał tylko 30,000 ludzi, dla uzupeł
nienia kadrów armji czynnej, k tóra została 
zmniejszoną z przyczyn finansowych. Poży
czka prowincjonalna wszędzie regularnie je s t 
wypłacana.

Paryż, 11 Marcą. Ajencja Kontynentalna do
nosi z Turynu pod datą 12-go Marca: Za po
wrotem króla do T urynu miała miejsce rada 
m inistrów  pod prezydencją króla, na której 
udecydowano ważne postanowienia dotyczące 
kom itetów Stowarzyszenia Proocedimento. W i
k tor Em anuel przyjął w zupełności propozy
cje prezesa gabinetu, na które się wszyscy 
członkowie m inisterstw a zgodzili. Garibaldi 
podjął się wstawić o odwołanie Mazziniego 
z wygnania, lecz skutek jego kroków w tym 
celu je s t wątpliwy. Niemieckie stowarzysze
nie narodowe mianowało swym reprezentan
tem we W łoszech, p. Loesker Hermana.

Mostar, U  Marca. Pogłoska, jakoby tłomacz 
austrjackiego konsulatu M arko Markowicz 
został przez turkówzam ordowanym, je s t m yl
ną. Sędziwy Markowicz um arł śmiercią na
turalną.

Berlin, 15 Marca. Dotychczas nic stanow
czego nie nastąpiło w obeenem przesileniu 
ministerjalnem. Neue Preussiscńe Zeitung i ko
respondencja izby donoszą, że hr. Schwerin 
pp. B ernuth  i Patów  podali się do dymisji. 
W ym ieniona korespondencja podaje dalej 
wiadomość, że lir. B ernstortf przedstawiał za
chowawczy program  gabinetu, lir. Schw erin 
zaś liberalny. W edług Berliner Allgemeine Zei
tung, K ról miał dziś najadę z księciem Ho- 
henlohe, z hr. Bernstorff i z p. von der H eydt.

Nowy-Jork, 1 Marca. K rążą pogłosk i, że je 
nerał Buell otoczył skonfederowanych pod 
Murfresboro (w Tennessee) i żc jenerał Banks 
z wojskami z wiązkowemi przepraw ił się przez 
Potom ak pod H arpers-F erry  i zajął Boliwar, 
Charlestowń (w W irginji) i oba brzegi She
nandoah. Nominacja jenerała Scotta na po
sła do M eksyku została odwołana.

najczęściej zdarzyć się może w masach benc- 
ficjalnych;—jak  to bowiem wyżej mówionem 
było, wszyscy wierzyciele zmarłego,którzy nie 
zyskali za życia dłużnika hypoteki, zgłaszają
cy się do regulacji hypoteki ze swemi wierzy
telnościami, równe mieć m ają pierwszeństwo, 
bo się uważają tak, jak  gdyby się wszyscy zgło
sili w term inie do uregulow ania.hypoteki wy
znaczonym.

§ 70. Powiedzieliśmy wyżej, że sukcesor j 
bcneficjalny, tak  jak  każdy inny, należności 
swej ze spadku dochodzić może, wypłata 
wszakże nastąpić winna tylko w sposobie, tak  
ja k  każdemu innem u wierzycielowi, jeżeli za
tem  pewną część tracą wierzyciele z należno
ści swej dla braku funduszu, w tym  stosunku 
tracić winien i sukcesor bcneficjalny. P rzy 
puśćmy przypadek, że sukcesor bcneficjalny 
w inien był swemu spadkodawcy G00 fi., miał 
on także wzajemne pretensje, k tóre likwi- 
dalnemi uczynić za życia spadkodawcy nie 
pospieszył i z procesem w ystąpił dopiero po 
śtnierci spadkodawcy i na tej drodze uspra
wiedliwił wzajeumepretcnsje na sumę zł.GOO—- 
czyli jego należność skompensuje w całości 
dług? Odpowiedź nic zdaje się ulegać wąt
pliwości, że kompensacja nastąpi w stosunku, 
jak i likwidacja wykaże, jeżeli zatem  wierzy
cielom dostanie sięóO/100, sukcesor skom pen
suje zł. 300, a dopłacić bądzie obowiązany nie 
mogące się skompensować zł. 300. Kom pen
sacja zastępuje miejsce wypłaty; gdyby suk
cesor wszystko skompensował, m iałby zapła
cone w szystko wtedy, kiedy inni wierzyciele 
w  połowie tracićby musieli.

§ 71. Zastanowić się jeszcze wypada nad 
położeniem, kiedy spadkodawca pozostawił 
dzierżawę nieruchomości miejskiej lub Aviej- 
skiej, czyli i jak ie  prawo mieć mogą do niej 
wierzyciele ?

Prawo w artykule 1712 Kod. Cywil, p oło-. 
żyło ogólną zasadę, że dzierżawa nieruchomo
ści miejskiej lub wiejskiej, nic rozwiązuje się 
przez śmierć ani puszczającego, ani biorącego 
w dzierżawę; zasada ta przecież w praktyce 
nastręcza i nastręczać musi wiele trudności 
i niedogodności zwłaszczaAvtedy, kiedy umie
ra-dzierżawca; jak bowiem zmiera właściciel, 
sukcesorowie pobierają cenę dzierżawną, ta
kową się dzielą, nie może ona stać na prze
szkodzie działom pomiędzy sukcesorami, exe- 
kucja do ceny dzierżawnej Avierzycieli, puszcza
jącego w dzierżawę właściciela ma wskazaną 
formę a v  postanowieniu z dnia 2-go Września 
1823 r., a v  tym przypadku nic Avielc zmiany 
śmierć zrządzić może. W cale inaczej rzecz się 
przedstawia, gdy umiera dzierżawca. Tu roz
maitego rodzaju zachodzić mogą trudności ze 
względu na usposobienie i powołanie sukce- 
sorÓAA-, ze względu na ich liczbę; i tak pozo
stanie sukcesor, którego poAVolanicm nie było 
nigdy gospodarstwo rolno, do niego się nie 
sposobił i niem się zająć nie może, lub sukce
sor będzie małoletnim, a v  takim stanie rze
czy nic pozostaje jak poddzierżawienie lub 
odstąpienie dzierżawy, jeżeli to przez zastrze
żenie wyraźne (klauzulę) kontraktu nic jest 
Avzbronionc.

W  najmie mieszkania po śmierci lokatora, 
może lubmogą być sukcesorowie, którzy wca
le lokalu zająć nie mogą; tu także nic co in
nego pozostanie jak poddzierżawa.

Ze Avzgłędu na liczbę sukcesorów zachodzić 
może niemała trudność, zwłaszcza av dzier
żawach wiejskich, kto ma dzierżawę wykony
wać? czy się nią podzielić mogą sukcesoro
wie ? czy ją mają puścić na licytację ? czy 

i  mają poddzierżaAvić lub odstąpić r Nadto 
a v  tych Avszystkich położeniach Avinny być 
uAvzględnione prawa właściciela; śmierć dzier
żawcy nie powinna mu znowu jego położenia 
pogorszać;—może on oddał majątek w dzierża-

Avę ze Avzględu na osobę dzierżawcy, ze wzglę
du na jego osobiste przymioty,— śmierć zrzą
dza zmianę stanu rzeczy, a zmieniony stan 
rzeczy może doradzać rozwiązanie umowy, do 
czego się sądy przychylać Avinny. W podo
bnych okolicznościach sądy nie powinny spu
szczać^ uwagi zasad, że nic należy pobłażać 
prostemu uporowi, „malitiisnon est iudulgen- 
dum”; że co mnie nie szkodzi a bliźniemu po
maga, to za normę rozstrzygnienia przyjąć na
leży. Te kilka uwag tu pobieżnie rzuconych, 
jakkolwiek waźńe same z siebie, są Avszelako 
podrzędniejsze dla przedmiotu, który mnie 
zajmuje, t. j. stosunek Avierzycieli do spadku; 
rozwiązać Avięc wypada stawione wyżej pyta- 
tanie: czyli i jakie mają prawa wierzyciele do 
dzierżawy po zmarłym dłużniku?

Ile mi wiadomo, nie było u nas a v  prak
tyce, aby wierzyciele dzierżawcy mogli za
jąć jego dzierżawę i poddzierżawić ją ze 
swego ramienia, nic mogłoby to nastąpić 
bez interwencji właściciela, chociażby kon
trakt zakazu nie obejmował; nie mamy na- 
Avet formy zajęcia dzierżawy dla puszczenia 
jej w poddzierżawę. W  pratvie francuzkiem, 
a v  przepisach o przywilejach, a v  art. 2102 n. 1 
Kod. była przewidziana rclokacja czyli pod- 
dzierżuAva dla wierzycieli, ale nasze prawo o 
przywilejach i hypotekach z roku 1825 a v  ar
tykule 7-ym przypadku tego nie objęło, omi- 
sit quia noluit. Jakie to prawa nadaje dzier
żawa, czyli czem ona jest a v  swej istocie? jest 
to kupno możności gospodarowania (exploa- 
towania) na cudzym gruncie, dla pobrania 
z niego wszelkiego rodzaju płodóAV i przycho
dów. Nazwisko tego stosunku pochodzi od 
dzierżenia t. j. posiadania tytułem użytkowni-

ka, ale nie tytułem właściciela. Oena tego 
nabycia ustanawia się a v  miarę wysokości ro
cznych zwyczajnych dochodów. Warunkiem  
pobrania tych dochodów jest uietylko zapła
cenie ceny dzierżawnej, ale staranne gospodar
stwo i nic zajście klęsk Avszelkiego rodzaju; 
większe lub mniejsze dochody zawisły od 
Avielu okoliczności: od większego lub mniej
szego nakładu, od większej lub mniejszej ilo
ści inwentarzy, od staranniejszego lub mniej 
starannego uprawienia ziemi, stosownego za
siania i zewnętrznych wpływów na urodzaj, 
na zbiór, na dobroć cen, na łatwość spienię
żenia. Każda Avięc dzierżawa ma w sobie nie
co losowości, może przynosić zysk lub stratę, 
nic jest Avięc bezwarunkowem. mieniem, jest 
to prawo nie dające się łatwo na pieniądze 
Ocenić, bo a v  jego skład należy liczyć i prze
mysł dzierżawcy; wprawa takie nie można się 
podstawiać, tem bardziej, że właścicielowi nie 
może być obojętne z kim ma mieć do czynienia, 
komu ma zaufać, gdyż tu nie zachodzi jedynie 
podstawienie się a v  prawa, ale jest także wnij- 
ście w obowiązki,f względem właściciela w y
konywać się mające, któremu to Avłaściciclo- 
wi nie można narzucić osoby, dla niego obo- 
Aviązaną być mającej. W  przypadku benefi- 
cjalności spadku, zachodziłaby trudność, kto 
ma dzierżaAyą zarządzać. Zarząd spadkiem na
leży do Sukcesora beneficjalncgo; odpowiada 
on tylko za wielkie uchybienia, pro culpa ła
ta, art. 801 K. C., sprawując dzierżawę wzglę
dnie właściciela, odpowiedzialnym jest za ma
łe uchybienia, pro culpa levi, art, 1728 n. 1;

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień onegdajszy był prawie pogodny 

Rano niebo pochmurne, od godziny 8%  rano 
zaczęło się. wypogadzać, a od godz. 10 '/2 do 
końca dnia zupełnie pogodne. Przez cały 
dzień Aviał slaby w iatr północny, wieczorem 
cisza. Pow ietrze nieco oziębiło się, średnia 
tem peratura dnia je s t 0 stopni, największe zi
mno a v  nocy dochodziło do 3, największe cie
pło po południu do 1 stopni ii. Barom etr 
wznosi się, średnia jego dzienna wysokość je s t 
760.52 milimetrów. Rano AArilgotuość dość 
znaczna, później, a szczególniej a v  południc, po
wietrze suche. E lektryczność 28 stopni. Na 
słońcu dwie plam y i gromada plam.

— Dzień Avczorajszy był pogodny. Z rana 
lekka mgła i mróz biały. Pow ietrze spokojne; 
rano wiał słaby' Aviatr wschodni, po południu 
słaby południowy, przed południem i wieczo
rem cisza. .Średnia temperatura dnia je s t 1 
stopień ciepła, po południu 5 stopni ciepła, 
w nocy 3% stopni zimna. Barom etr zwolna 
opadał, średnia wysokość jego jes t 758,28 mi
limetrów. Powietrze suche, szczególniej po 
południu, dość silnie naelektryzowańo, ele
ktryczność wynosiła 45 stopni." Na słońcu 3 
plamy.

— D nia 18 Lutego a\' zakładzie górniczym 
rządowym Brody, w gminie Starachowicko- 
Brodzkiej, poAviecie O patow skim , Adam 
Szczepanik, lat 40 liczący, kowal, pochwvco- 
ny został przez machinę za odzież, i na śmierć 
zgnieciony'.

— K iedy dnia 20-go Lutego, r. b. F ranci
szek Łudzeń fornal ze wsi Podgaje, jechał 
uboczną drogą po nad rzeczką Sancygniówką; 
wóz av miejscu bardzo wązkiem, położonem 
nad spadzistością, obsunął się i stoczył do , 
rzeczki, przez co Łudzeń wciągnięty wraz
z końmi, przywalony ciężarem życie utracił.

—Z prawdziwą przyjemnością powitaliśmy 
Avyszłą świeżo kartę jeograficzną, z napisem 
następującym: Mo pa Ś/a wiańszczyz ny lecńickiej 
z wieku X  X 11 i Prus z wieku X  — X 111, 
ułożona przez Jana Pap/ońskiego, wyryta przez

odpowiedzialność ta musiałaby spaść na wie
rzycieli, jeżeliby bcneficjalny sukcesor w spra
wowaniu własnych interesów, nie należał do 
rzędu tych czujnych, przezornych, av calem 
znaczeniu porządnych gospodarzy, których 
prawo określa, przez dobrego ojca familji; ty
le zachodzi trudności av zastosowaniu zasadv 
czerpanej z art. 1166 K. C. do Avierzycieli spad
ku beneficjalncgo, że możnaby się na to zgo
dzić, iż Avierzy ciele nie mogą żądać kontynuo
wania dzierżawy, czyli, że wierzyciele zabie
rając to wszystko, co rzeczywiście Avłasnością 
dzierżaAvey nazywać się może, do samego 
praAva dzierżawy pretensji miecłiic mogą; kie
dy bowiem właściciel nie mógłby żądać, aby 
wierzyciele dzierżawcy zmarłego, wykonywali 
dzierżawę, musi być przyjęta wzajemność za 
sady, że nic mogą ziioavu Aviorzycielc żądać, 
aby ich Avłaścicicl do wykonywania dzierża
wy przyjmować miał obowiązek; prawa i obo
wiązki są correlata, stąd dalej Ayyprowadzić 
można vvniosek, że sukcesor dzierżawcy, któ
ryby się zrzekł spadku, pozostawiony przez 
Avlasciciela av dzierżawie, nie mógłby być u- 
ważanym j a k o b y  się tknął spadku, skoro 
w s z e lk ą  własność zmarłego i dochody z roku 
z a p ła c o n e j i  przoz zmarłego zaczętej d z ie rż a -
wy, oddał.

Walenty Dutkiewicz.
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Pr Łozińskiego, w Warszawie 18G2, odciska
no w Lilogr. Banka. — P  Papłóński nie ma- 
lą  oddal nauce przysługę przez ułożenie i 
wydanie tej karty. W  dołączony cli do niej 
w osobnej książce objaśnieniach, p. 1 aploński 
wyłuszcza powody historyczne, k tóre go skło
niły  do nadania nazwy lechickiej, Bławiaii- 
szczyżnie na karcie wyobrażonej i rozciągają
cej się od Żmudzi, L itw y i Rusi na wschodzie, 
do Bawarji, Saksonji właściwej z Turyngją 
i Nordałbingji (stanowiącej teraz część księz- 
tw a Holsztyńskiego i Lauenburgskiego) na 
zachodzie, tudzież od morza Bałtyckiego na 
północy, do Czech, M orawy i W ęgier na po
łudniu. Autor wyszczególnia źródła, bardzo 
ważne i liczne, tak  dawne ja k  i nowe, z k tó
rych przy ułożeniu karty  korzystał, przyczom 
nadmienia, że jakkolw iek źródła te mogłyby 
wystarczyć do oznaczenia trzy razy większej 
liczby miejscowości, głównie co do bław iań- 
szczyzny zachodniej, tych wszakże wszjsiy 
kiełi nie umieścił, częścią dla szczupłości 
miejsca, częścią zaś dla niemożności odszuka
nia wielu nazw właściwych pod zmiemonemi 
do niepoznama dzisiejszemi nazwiskami nie
mieckiemu m iast i wsi. AiitOi pizytacza na 
karcie, obok nazw słowiańskich, niemieckie, 
wszędzie gdzie się to ostatnio od pierwszych 
zbyt znacznie różnią, z wyjątkiem  chyba na
zwisk powszechnie znanych, jak  Gdańsk, 
W rocław  i t. p.

Co do zmienionych do niepoznania nazw 
dawnych m iast i miejscowości sławiańskich, 
p. Papłoński w ielką m a słuszność. K tóżby np. 
poznał pięknie brzmiące nazwisko miasta 
Bolesław (jedno na Szląsku, a dwa miasta 
tego nazwiska w Czechach), pod nazwą Bunz- 
laa. Niemniej uderzająca je s t zmiana: Ole
śnica (na Szląsku), na Oels; Słeza (tamże), ną 
Lohe; Przewóz (tamże), na Priebus, i niezli
czonej liczby innych. Bardziej logicznemi oka
zują się tłómaczone dosłownie nazwy niektó
rych m iast i miejscowości, jak  np. G óra- 
Bergen, Psiepole—Rundsfeld i t. d.

Wdzięczność należy się p. Papłońskit 
mu za przywrócenie pierw otnych nazwisk 
miastom i miejscowościom sławiańskim, 
oraz pp. Oleszczyńskiemu i Łozińskiemu, za 
artystyczne tejże karty  wyrycie. Podnieść tu 
także należy zasługę litogratji banku za pię
kne tej k arty  odbicie, co jes t m iłą zapowie
dzią, że będziemy mogli mieć dobre mapy 
jeograficzne, w kraju ryte i odbijane, bez po
trzeby udawania się o to za granicę.

— Na posiedzeniu Oddziału nauk przyro
dniczych i ścisłych Towarzystwa naukowego 
Krakowskiego, w d . l ‘2b. m., zajął uwagę zgro
madzonych naprzód p. Teofil Żebrawski, po
dając nowy sposób podzielenia kąta  na trzy 
części równo; następnie Dr. W arszauer zdał 
sprawę z operacji ocznej, zwanej iridektornja, 
a prof. Sławikowski okazał nożyczki w łasne
go pomysłu, do tej operacji. Poczem tenże 
p. Sławikowski przedstawił zgromadzeniu no
we narzędzie fizyczne, zwane aeroskopem, któro 
w tych dniach sprowadził z Pesztu, od wyna
lazcy Dr. Jendraszka, profesora tamecznego 
uniwersytetu. Przeznaczeniem tego narzędzia 
jest, łapać niby na lep (na szkiełku pomaza- 
nem gliceryną), najdrobniejsze, niewidzialue 
gołem okiem ciałka różnego rodzaju, mogące 
być zawieszone w powietrzu, aby gdy ulgną 
w glicerynie badać je  za pomocą m ikrosko
pu. W  końcu prezes zgromadzenia zawiado
mił oddział iż Dr. Szczęsny Strzelecki, profe
sor Akademji technicznej we Lwowie, nade
słał Towarzystwu rozprawkę o planimetrze, to 
je s t narzędziu mało znanem za pomocą któ
rego, powierzchnia każdej nakreślonej figury 
płaskiej z łatwością i ścisłością wymierzoną 
być może. Do ocenienia tej pracy zaproszono 
Dr. Źebrawskiego.

— Czytamy w I, u mirze: „W  teatrze cze
skim w Pradze ma być wkrótce danym* po 
raz pierwszy obraz dramatyczny w pięciu ak
tach, pod tytułem: „Ubogi pieśniarz"’ (Chudy 
piśnie kar), którego treść poczerpniętą została 
z utworu napisanego przez Knoisla, pod ty 
tułem  Lieder des Musikankn. Do obrazu tego, 
opracowanego przez p. J .  M. Boleskiwekicgo, 
dodane zostały narodowe pieśni czeskie.”

— Obecne Listy donoszą, że w W iedniu, 
nakładem p. Karola Goriczka, księgarza uni
wersytetu cesarsko - królew skiego, wyszły 
z druku „W ypisy żartobliwe z notatek da
wnych studentów” ('/.ertovne vypisky z tobołek 
starych studenta), które zebrał p. Józef B ur- 
gerstein.

— W  Karlowcu chorwackim wyszedł 
z druku Sloccns/ci pravnik, przez D ra Razlagu.

— Narodni Listy podają wiadomość, że dnia 
23-g'o b. m. odbędzie się w Zbraslawiu walne 
posiedzenie oddziału Zbrasławśkiego towa
rzystwa rolniczego czeskiego, na którom mię
dzy innemi roztrząsane będą kwestjc: W  ja 
ki sposób dałyby się szerzyć po wsiach wia
domości dla rolników najpizydatnicjsze, i ja 
ki je s t najpraktyczniejszy środek do jak  naj
większego zużytkowania w polu nawozu^

— Cas czeski donosi, że członkowie besedy 
prażskiej odbyli 9-go b. m. walne posiedzenie 
roczne, na litórem  p. Hulesz wspomniał 
W swej mowie o licznem w r. z. nawiedzaniu 
tego miejsca zebrania towarzyskiego, mającc- 
<r0 na celu szlachetną zabawę i uksztalcenic 
ducha. Następnie p. Hulesz wspomniał o stra
cie boleśnej, jaką  beseda i kraj cały poniosły 
przez zgon Szafarzyka, członka honorowego 
tego towarzystwa. Potem  Dr. M eznik odczy 
ta ł sprawozdanie za r. ubiegły, w którym  be- 
Scda liczyła przeszło bOO członków.

— Towarzystwo historyczne (historMca je- 
dnota ) w K rainie mianowało swym członkiem 
korespondentem p. Neczaska, czecha, prze
niesionego niedawno z posady rektora gimna
zjum Lublańskiego, na takież stanowisko do 
gimnazjum staromiejskiego w Pradze.

—  W miejsce zmarłego księdza Innocen
tego Frencla, D ra św. teołogji, prezesem towa
rzystwa dedictco su. Jana Ńep obrany został 
ksiądz kanonik B. Bradacz.

— U tych dniach ukazał się w Paryżu dru- 
/  ,rj i ostatni tom dzieła p. Audiganne, pod ty 

tułem: Drogi zelązne dziś i za s/0 iat u WSZyS(. 
kich narodów, ckonomja finansowa i przemysło
wa mlifyczna i moralna kolei żelaznych (Les che- 
rnins dc fer aojdUrdfhui et danscent ans, chcztous 
les ne u nie S' 'economic financiere et induslrielle,

i<S v K ,v o ,^
politique e żclaznych rozebrana jest na-

S?£5££ i V* “k ?przyszłego powstania wielu nowych luiji, jak

i zmian i ulepszeń w systomacie eksploatacji, 
w stosunkach zarządu z publicznością, w or
ganizacji administracji i t .  p., nie mniej i ze 
względu wpływu kolei żelaznych na pomno
żenie się bogactwa, cenę przedmiotów, lu 
dność, pracę, rolnictwo, przemysł, handel, po
datki, kredyt i inno żywioły życia spółecz- 
nego.

Muzeum w M ontargis, któro pomiędzy 
swemi bogactwami, liczy jeden obraz Zurba- 
ran ’a, dwa Jouvonct’a, jeden Bouchor’a, kilka 
obrazów Lantara, Rose-Bonheur, Girodet, o- 
trzymało w darze od adm irała Iligault do Go- 
nouilly, piękny dzwon chiński z bronzu, ozdo
biony smokami i działko bronzowe, pocho
dzące z Kochinchiny. Moniteur des Arts, poda
jąc o tem  wiadomość dodaje, iż w wyrobach 
tych widać raczej piętno artystyczne m aury- 
tańskie, a nic dziwaczny gust Kochinchińsfci.

— Ja k  donosi Newcastle Gromicie niedawno 
w kopalniach węgla kamiennego w Monkwe- 
arinoutk (w Anglji), zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, k tóry  przeszło tysiąc robotników 
pozbawił pracy. Kompania wMonkwearmouth 
ma dw a łączące się z sobą szyby, z których 
jeden m a 600 metrów (2,08-3 stóp polsk.) 
Szyb ten m a cembrowanie m etalow e, dla 
uniknięcia przesiękania wody, przesiękania 
bardzo niebezpiecznego z powodu bliskości 
rzeki. Ocembrowanie to dokonane zostało 
przed trzydziestu kilkoma laty. W  tych  
dniach jeden z metalowych cylindrów z k tó 
rych składa się ocembrowanie pękł i woda 
zaczęła wlewać się do kopalni z prędkością 300 
galonów (340 garcy polskich), na minutę. 
Przew iew  powietrza natychm iast został 
wstrzymany; palacze zdołali się ocalić, lecz 
k ilku  pracujących górników stało się ofiarą | 
tego nieszczęsnego wypadku. Palacze którzy 
się ocalili, zawiadomili ludność, k tó ra wzięła 
się natychm iast do ratunku, lecz potrafiła ty l
ko ocalić konie, bo w krótce cała kopalnia zo
stała zalana wodą.

— Czytamy w angielskiem Scientific Jour
nal: Chińczycy od najdawniejszych czasów 
znają wiercenie studni artezyjskich i według 
wiadomości podanych przez misjonarzy, k ilka 
takich studni, dochodzących do 1,093 metrów 
(3,793 stóp polskich), znajduje się w prowincji 
U-Tong-Kiano. Europejczyków słusznie za
dziwia że w narodzie tak  barbarzyńskim, 
znajdują wiadomości i udoskonalenia stano
wiące zaszczyt narodów najbardziej posunię
tych na drodze postępu.

— Kwostja lasów, jako zbyt blizko doty
cząca pomyślności narodów, zasługujena szcze
gólną uwagę wszystkich ludzi poważnych 
T. J . Clave, podinspektor leśny, chcąc w ska
zać jej ważność i znacznie ogłosił, niedawno 
w P aryżu  dzieło pod tytułem: Studja nad 
ekonomją leśną (Etudes sur Veeonomie fores- 
tiere).

— W edług ostatniego spisu ludności do
pełnionego w Kanadzie w 1801 r., ludność 
tamtejsza liczy 2,506,755 mieszkańców, z k tó 
rych 1,917,777 urodzonych w Kanadzie. Licz
ba Kanadyjczyków pochodzenia francuzkie- 
go i angielskiego, zaczyna się równoważyć, 
chociaż pierwszych, liczy się jeszcze więcej, 
a mianowicie, 1,037,770, kiedy drugich jest

 glicy
Amerykanie północni 64,399 i Niemcy 23,835. 
W  ogólnej liczbie ludności znajduje się 
11,413 ludzi z rasy amerykańskiej, mieszka
jących prawie wyłącznie w wyższej Kanadzie. 
Pod względem wyznań, znajdowało się w Ka
nadzie 1,200,870 rzymsko katolików i 377,887 
anglikamiw.Mctodyści, pomiędzy którym i naj
większą ilość stanowią teologiści,są prawie tale 
liczni jak  ci ostatni, a mianowicie, liczba ich 
wynosi 372,402; prezbyteijanó w było 346,991 
i baptystów 69,310. Dziwny fakt, godny ubo
lewania, zasługuje na uwagę, mianowicie, że 
przy spisie ludności, 18,750 mieszkańców 
oświadczyło, że nie wyznają żadnej religji; 
odpowiedź jednak  tę należy przypisać raczej 
obojętności niż rozumowanym przekonaniom.

Porównywając wypadek spisu ludności 
z 1861 r. z wypadkiem takiegoż spisu w r. 
1851, okazuje s ię , że ludność w ciągu tego 
dziesięciolecia znacznie się powiększyła, mia
nowicie o 36%. Kanadyjczycy francuzi, któ
rzy poprzednio stanowili tylko 35% całej lu
dności, obecnie stanowią 38%, co wskazuje 
szybkie ich powiększanie się. W yznawcy ko
ścioła katolickiego, stanowiący dawniej 47%  
ogólnej ludności, obecnie stanowią 54% , co 
także pochodzi z pomnożenia się francuzów. 
Powiększenie z 35%  na 38%  tcm godniejsze 
jes t uwagi, żo kiedy inno narodowości pomna
żały się przez przybyszów z Europy, francuzi 
kanadyjczykowie nie zyskali żadnego w tym  
względzie przybytku.

Pomiędzy tą  ludnością zaczyna się ukazy
wać nowy takt; mnożąc się, ścieśnia się ona 
i w niektórych osadach zaczyna brakować 
gruntu, na wyżywienie wzrastającej ludności. 
Tymczasem kanadyjczycy francuzi tak  są 
przywiązani do ojcowizny, że zaledwie w osta
teczności, szukają w otwartych przestrzeniach 
nowych do uprawy gruntów. Każda grupa 
ścieśnia się o ile może i prędzej zgadza się na 
wszelki niedostatek, jak  na zrywanie węzła 
rodzinnego. Tym sposobem w ostatnich cza
sach ukazali się w osadach francuzkich ubo 
dzy, co dawniej było nieznanym faktem. Lecz 
miłosierdzie panuje w sercach kanadyjczy- 
ków; dosyć jes t zażądać pomocy w Lnie Boga. 
Każdy osadnik uważa za obowiązek odpowie
dzieć na to wezwanie ze strony człowieka 
jednakowego z nim pochodzenia; dawny zwy
czaj wzajemnego wspierania się, k tóry  byl 
koniecznością w początkach osadnictwa, za
chował się dotąd w całej mocy. Dzięki temu 
wspieraniu się, postępy pauperyzmu dotąd 
były nicznaczue. Jednakże nieraz koniecz
ność zmusza francuzów kanadyjskich do wy- 
chodźtwa, chociaż zawsze do krajów nie zbyt 
odległych od ich rodzinnej ziemi. T ak udają 
się oni do Illinois i innych stanów północno
amerykańskich, lub puszczają się jako kar- 
czowiiicy w doliny Sangueney i św. M aury
cego, leżące na południe od rzeki św. W a-

w j zj m a .^  Wia(l0m0, j ak  ważną gałęź
zaieć a zarazem przemysłu, .stanowi w pań
stwie rosyjskiem rybołówstwo W w ielu oko
licach, z powodu surowości klimatu, miesz
kańcy ani hodowlą bydła, ani rolnictwem za
jąć się nie mogą i dlń tego głównym siofi-

kiem  ich utrzym ania je s t połów ryb. W  po
bliżu mórz Niemieckiego i Baltyckiego,Ay nie
których miejscach nietylko ludzie żywią się 
rybami, ale karm ią jeszcze niemi bydło i mierz
wią rolę. W szyscy oni są odważni, śmieli 
w niebezpieczeństwach i przyuczeni do tru 
dów, a przytem  po większej częśći bardzo u- 
bodzy, Pomiędzy rozmaitemi gatunkam i ryb, 
śledzie są źródłem dość znacznego dochodu. 
Naturaliśoi dotychczas nie mogą zbadać przy
czyn i celu ich podróży niczliczonemi groma
dami, oraz zmiennego nawiedzania raz tego, 
drugi raz innego punktu  nadbrzeżnego, b ie 
dzie przemieszkują głównie w morzach pół
nocnych i stanowią w niektórych częściach 
Syberji główne pożywienie ludności. W  mie
siącu W rześniu puszczają się one w górę rzek, 
dla składania ikry. W tedy, w latach pomyśl
nych, jednem  zapuszczeniem niewodu łowi się 
do 3,000 sztuk, czyli w  ciągu trzech albo 
czterech dni, jedną siecią, do 40,000. Połów 
śledzi jes t szczególnem dobrodziejstwem dla 
Syberji. Częstokroć inne rybołówstwo nie u- 
daje się i biedna klasa musiałaby cierpieć głód, 
gdyby nie pojawienie się gromad śledzi, któ- 
remi w dni kilka napełniają się magazyny. 
Przed nastaniem mrozów, złowiono śledzie 
wieszają się na rusztowaniach, aby osiąkła 
z nich woda, przez co stają się lżejszcmi do 
przewożenia.

K ierunek wędrówek śledzi, jak  to już wspo
mnieliśmy, jest nadzwyczaj zmienny. Od wie
lu miejsc nadbrzeżnych zupełnie się oddaliły, 
do innych znowu przybywają raz ledwie 
w przeciągu kilkudziesięciu lat. C iekawą jes t 
rzeczą, przypatrzenie się ich przybyw aniu ku 
brzegowi dla składania ikry. Przeprowadza 
ich tłum  nieprzyjaciół—nad nim i k rążą czaj
ki i inne p tak i morskie, w wodzie otoczono 
są przez psy morskie, delfiny i inne ryby 
drapieżne. Biedzie p łyną tak  blisko jeden dru
giego, że łuska ich się przytem ociera i po
kryw a sobą prwierzchnię wody. Zajmując 
w swym pochodzie przestrzeń morza od trzech 
do czterech mil szerokości, a od pięciu do sze
ściu długości, śledzie wprawiają wodę w ruch 
i szum podobny do pluskania silnego deszczu, 
przyczom podług zapewnienia rybaków, sze
rzy się zapach tłuszczu. Mimo ogromnej ilo
ści tej ryby, w gromadach zachowywany by
wa jak  najlepszy porządek; samce formując 
klin  idą za samicami. Niekiedy wszystkie ra
zem pogrążaią się na 10 lub 15 m inut wgłąb’ 
morza, poczem znowu wznoszą się pod po
wierzchnię, wywołując przy częstych zwro
tach swą błyszczącą łuską, szczególniejszo 
mienienie się kolorów. Morze staje się wtedy 
podobnem do obszernego pola, zasypanego 
najświetniojszemi brylantami. Dążą ono je 
dnak zarówno silnie, ńie tylko ku brzegom 
morskim, ale i k u  ujściom rzek, gdzie można 
ich czerpać dzbanami, a naw et po prostu 
chwytać ręką.

K iedy śledzie w Norwegji, przeszedłszy po
między wyspami i scherami, opuszczają głę
biny morza i wypływ ają na powierzchnię, 
ilość ich jes t tak  wielką, że są w stanie pod
nosić lodzie na k ilka cali.

Połowem  śledzi i soleniem, zajmują się głó
wnie Holendrzy, a mianowicie w Plaadringen. 
Miasto to liczy około 93 statków do połowu 
i 2000 rybaków. F lo ta  śledziowa wyrusza 
zwykle, w towarzystwie parostatku, w po
czątkach Czerwca ku brzegom Szkockim, a 
parostatek wraca następnie z pierwszą zdo
byczą do Flaadringen, W  miejscu połowu 
wszystkie statki stoją na kotwicy, ale w dość 
znacznem oddaleniu jeden od drugiego, aby 
uniknąć plątania sieci. Te ostatnie wyrabia
ne bywają zwykle z grubego jedw abiu per
skiego, trwalszego od lnu, i czernione w dy
mie, dla trudniejszego dostrzeżenia. Każda 
sieć składa się z 50 do 60 części i ma długości 
od 500 do 600 sążui. Rybacy biorą się do po
łowu po zachodzie słońca i wyciągają sieci do
piero około 5-ej lub 6-ej rano. Złowione ry 
by rozcinają, patroszą, pakują w beczki i solą. 
Najlepszy gatunek śledzi zwie się panieńskim.

Ilość corocznie wyłowionych śledzi docho
dzi do 1,000 milionów. A ile ich w ytępią dra
pieżne ryby i ptaki. Można napewne tw ier
dzić, żo połów śledzi trw a już od lat 800, a m i— 
mo to corocznie przybywają one w niezliczo_ 
nyck gromadach ku wybrzeżom m orskim  p ó ł' 
nocnym.

zawarły, nie przestaje jednakże być umową, 
i jeżeli w niej zastrzeżony je s t w arunek roz
wiązujący, za spełnieniem też takowego tran- 
zakcja winna być rozwiązaną; lecz ze względu 
na ważność tej umowy, na przykre skutk i 
wrócenia się do procesu już przez strony umo
rzonego, tylko widoczne niedopełnienie zo
bowiązania, które w arunek rozwiązujący sta
nowiło, może skłonić do jej rozwiązania.

1849 r.

Z Kodeksu Postępowania Sądowego.
Ozy potrzebne jes t przechodzenie 

przez Sąd Pokoju w sprawach, gdzie do- 
, dozwolone jes t ostrzeżenie w drodze il- 

lacjii?
A rt. 137 ustawy kypotecznej, dozwalając 

wniesienia przez illację żądania o zapisanie 
ostrzeżenia, stanowi, iż takowe nie może być 
wciągnięte do ksiąg hypotecznych, ja k  za zło
żeniem pozwu i dowodu opłaconego wpisu,— 
widocznie więc mówi o pozwie do Trrybunału 
wydanym. Przejście więc m agistratury po' 
jednawczej nie może być w takim  azie w y
magane, raz dla tego, że ostrzeżenie je s t ro
dzajem aresztu hypotecznego, a spraw y are 
sztowane są wolne od pojednania, — drugi raz 
dla tego, że przechodzenie przez Sąd Pokoju  
przed wydaniem pozwu, byłoby tylko uła
tw ieniem  dłużnikowi usunięcia z pod odpo
wiedzialności tego właśnie funduszu, na któ
rym  wierzyciel przez ostrzeżenie zabezpieczy 
się zamierzał.

1849 r.

JU R IS PR U D E N C JA .

Z Kodeksu Cywilnego.
Czy do zakwitowania z wypłaty przez 

Towarzystwo K redytow e bez zastrzeże
nia procentów stosuje się art. 1908K. O.

A rt. 1908 K. C. stanowi:
Zakwitowanic z kapitału udzielono 

bez zastrzeżenia procentów,każe domnie
mywać ich zapłatę i skutkuje uwolnie
nie od takowej.

Towarzystwo Kredytowe, podług ustawy 
z roku 1825, wypłaca tylko kapitały i wchodzi 
naw et przymusowym sposobem w miejsce 
wierzyciela. S tąd wnioskowano, żo chociaż 
kto zakwituje z wypłaty przez Towarzystwo, 
nie wspominając nic o procentach, już z sa
mego prawa jes t dowód, że tylko kapitał 
odebrał, a stąd, że art. 1908 K. C. do takich 
w ypłat nie m a zastosowania.

Senat uznał przeciwnie, że chociaż Towa
rzystwo Kredytowe procentów nie wypłaca, 
jednakże zakwitowanie z kapitału bez zastrze- 
nia procentów i tu  także każe domniemywać, 
że jo dłużnik oddzielnie uiścił, bo prawo z r. 
1825 nie zniosło przepisu art. 1908 K. C. do 
którego wierzyciel stosować się powinien.

Jakoż w praktyce widzimy, że przy w y
płatach przez Towarzystwo, nie tylko zaległe 
proconta są zwykle zastrzzgane, lecz nawet 
żądano jest dla trzyletnich procentów zacho
wanie tego miejsca hypotecznego, jakie kapi
ta ł zajmował, z mocy art. 70 Praw. Hypot. 
z roku 1818. Senat przeto oddalił z żąda
niem procentów bd kapitału przez Towarzy
stwo Kredytowe spłaconego.

1849 r.

Z Kodeksu Cywilnego.
Czy do tranzakcji art. 1183 K. C. ma 

zastosowanie?
Tranzakcja,jakkolw iek ma oddzielną natu 

rę, bo uprzedzając lub kończąc spory m a moc 
rzeczy osądzonej pomiędzy stronami, które ją

PRACE KOMISJI ARCHEOGR AFICZN F.J 
"W PETERSBURGU.

(C iąg  d a ls zy ).

2.) Akta historyczne, wydane w latach 1841 
i 1842. TomówY. fcłbejmują akta od roku 1334 
do r. 1700. Dopełnienia do aktów historycznych. 
Tomów Y II. Petersburg, 1846-1859. Zaw iera
ją  dokumenta poczynając od X-ofb wieku aż 
do roku 1677. Do rzędu ważniejszych pomni
ków piśmiennictwa w I  i I I  tomie „Dopeł
nień” zamieszczonych należą: 1) Ustawa w. ks 
W łodzimierza Bwiatosławicza o dziesięcinach 
kościelnych, sądownictwie, miarach, i t. d. 
drukowana podług pargaininowego Nomoka- 
nonu z X II I  wieku. B yła już przedtem  wydaną 
kilkakrotnie, a mianowicie: a) W  „ Historji 
państw a rosyjskiego” , przez K aram zyna (t. I, 
uwaga 506); b) w „O pisaniu katedry ś. Zofji 
w Kijowie’’, przez m etropolitę Eugenjusza(Do- 
datek, str. 5-7); c) w „ Starożytnej Bibliotece 
rosyjskiej”, przez Nowikowa (t. V I, str. 1-9) 
i d )  w jej „Dopełnieniach” (t. III . str. 3- 
D wa ostatnie wydania podług nowszych kopij. 
dopełnione zostały. Z porów nania wszystkich 
wydań pomiędzy sobą, wnieść można z pewno
ścią, że odpis Ustawy podług Nomokanonu 
miał służyć za wzór do kopij późniejszych. 
Źródłem dla Ustawy W łodzimierza był bez 
w ątpienia grecki Nomokanon, w przekładzie 
bułgarskim  przyjęty wRosji po wprowadzeniu 
tamże religji chrześcjańskiej, jak  to wyraźnie 
w samejże U staw ie je s t powiedziane. Roztrzą
sając „U staw ę” pod względem języka, do
strzegam y w niej ślady starożytności, chociaż 
na podstawie tychże niepodobna ściśle ozna
czyć daty jej wydania. W szystkie bowiem 
nazwy występków i zbrodni, które W łodzi
mierz pod jurysdykcję sądu kościelnego pod
dał doszły nas wtakim samym prawic kształcie, 
jak  z pierwszej redakcji „Ustawy" wyszły. 
W yrazy te noszą na sobie piętno odległej sta
rożytności, również jak  samo ich połączenie 
i układ wykazuje niemowlęctwo ówczesnego 
piśmiennictwa. Tu również znajdujemy w yra
zy, napotykane w innych pomnikach języka 
z w ieku X I i X II. Lecz zarazem „Ustawa 
W łodzimierza" podług kopji XH1 w ieku mo
gła już przyjąć niektóre odmiany i dopełnie
nia. Ulega wątpliwości sam tylko początek 
Ustawy, w którym  W łodzimierz w ogólnych 
zarysach opowiada o swych czynach. Rów
nież ostatnia, trzecia część Ustawy jest, jak  się 
zdaje, późniejszem jej rozwinięciem; potom
kowie bowiem W łodzimierza, nie poprzesta
j e  na ogólnych przepisach, ściślejszego wy
magali określenia, co Prawodawca Rozumiał 
pod wyrazem: „ludzie kościelni", i w jakim  
też stopniu B iskupi do spraw czysto policyj
nych mieszać się mogli. Zyczyćby więc nale
żało, ażeby tekst „U stawy" wydany był od
dzielnie ze wszystkiem i komentarzami, przez 
co by większej nabrał wartości, i zarazem stał
by się dostępniejszym od poprzednich jego 
wydań, w rozmaitych dziełach historycznych 
rozrzuconych. Porównawszy „Ustawę W ło 
dzimierza" z najdawniejszemi piśmiennictwa 
ruskiego pomnikami, będzie można na zasa
dzie danych filologicznych, oznaczyć jej datę 
i prawdziwość. 2) Materjały do historji Nowogro
du podczas zajęcia jego przez Szwedów, r. 1613, 
1616. Są to akta, przepisane przez prof. Soło- 
wjewa, w czasie jego podróży po Szwecji, z ory
ginałów znajdujących się w rządowem A rchi
wum w Sztokholm ie. W idzimy z nich, że 
pierwsza myśl ofiarowania korony rosyjskiej 
szwedzkiemu księciu, powstała w łonie dru
żyny moskiewskiej, gdzie w tym  przedmiocie 
na początku Lipca 1611 roku zapadła uchwa
ła. Przedtem  jeszcze No wogrodzianie zawarli 
byli podobną umowę z dowódzcą wojsk szwedz
kich. W  końcu G rudnia tegoż roku poselstwo 
udało się do Sztokholmu, w dniu zaś 8 Kwie
tnia (v. s.) 1612 roku otrzymaną została w Ao- 
wogrodzic wiadomość o zgonie Karola IX  
i zarazem o zezwoleniu nowego króla Gustawa 
Adolfa na  wyjazd do Rosji brata jego Karola 
Filipa. Tym  czasem Nowogrodzianie w L ipcu 
1612 roku zawezwali Jarosław ską dumę ziem
ską, do przyjęcia udziału w obraniu na tron 
księcia szwedzkiego, na co taż lubo się zgodzi
ła, jednakże z wysłaniem  ze sWej strony peł
nomocników wstrzym ała się aż do przybycia 
królewicza do Nowogrodu. K siążęta Trubecki 
i Pożarski w piśmie swem do Nowogrodzian 
(w Listopadzie 1612 r.) zgadzając się podo
bnież na wybór księcia szwedzkiego, wyma- 
pali, ażeby Nowogrodzianie zawarli z niemi 
goprzednio trak ta t do bezpieczeństwa granicy 
moskiewskiej od • napadów Szwedów, poja
wiających się w Bieżeckioj P iatynie. Niepe
wność przyjazdu do Rosji królewicza i brak 
wiadomości ze Szwecji, zrodziły znaczne nie
porozumienia. Tymczasem w Moskwie, w L u 

tym 1613 r. uskuteczniony został obór na tron 
M ichała Fedorowicza Romanowa, Okoliczność 
ta  zrazu słabe na Szwedach zrobiła wrażenie; 
królewicz jednakże pośpieszył z przybyciem 
do W yborgu(d. 9 Lipca 1613 r.). Natychm iast 
udało się doń poselstwo nowogrodzkie, lecz 
królewicz zwlekał w W yborgu, a będąc nie- 
zadowelniony z poddaństwa samych tylko No
wogrodzian, oznajmił poselstwu, że przyjmie 
tron rosyjski nie inaczej jak za wspólną całe
go państw a zgodą. Jednocześnie rząd Michała 
Feodorowicza rozpoczął swe działania. W ypra
wa ks. Trubeckiego do Bronnicy, ukazanie się 
pułków moskiewskich nad M stą i Łowatą, po
wstanie, przeciw Szwedom w Gdowie i Tych- 
winie, oraz oznaki niechęci k u n im  ludu w No
wogrodzie spowodowały" nagłą zmianę w szwe
dzkiej polityce. Na poćzątku 1614 roku De la 
Gardie zawiadomił G ustaw a Adolfa o niebez
pieczeństwie grożącem Szwecji, ze strony  
Rosji. W tenczas nastąpił nagły powrót księ
cia K arola F ilipa z W yborgu do Sztokholm u 
i wyszły na jaw  tajemne Szwedów zamiary. 
E w ert Horn, k tóry  po D c la Gardie’m otrzy
mał naczelne dowództwo nad arm ją szwedzką 
w Rosji, oznajmił Nowogrodzianom, że król 
z powodu zrzeczenia się przez brata, tronu ro
syjskiego, ma zamiar odłączywszy od Rosji, 
Nowogród, wcielenia go do Szwecji, pod imie
niem oddzielnego księstwa, wym agał więc, 
ażeby Nowogrodzianie, na znak przyzwolenia 
wykonali przysięgę na w ierność królowi 
szwedzkiemu. Nowogrodzkie stany ziemskie 
powołując się na wykonaną już przez nich 
przysięgę księciu Karolowi Filipowi wyjedna
ły sobie, zapewne dla zyskania na czasie, po
zwolenie wyprawienia do Moskwy umyślnego 
poselstwa, ażeby wmówić bojarom poddanie 
się królewiczowi, na mocy trak ta tu  z roku 16 l l  
z D e la Gardie’m zawrartego. Działo się to ro
ku 1615, kiedy już od dwóch lat przeszło pa
nował w Rosji M ichał Feodorowicz. Gdy pro
pozycja Nowogrodzian została tv Moskwie od
rzuconą, natenczas H orn nastaw ać począł na 
wykonanie przysięgi, co też Nowrogrodzianie 
wyrpełnić byli zmuszeni. Lecz niedługo potem 
pokój w L utym  1617 roku zawarty w Stołbo- 
wie, zmienił stan rzeczy w Nowmgrodzie.

3) Wiadomość o początku patrjarchalu w Rosji 
(podług rękopism u z X V II wieku ). Przedm iot 
ten ze źródeł zagranicznych również dokładnie 
jest znany. Arsenjusz, biskup Elasoński, k tó 
ry  wraz z patrjarchą konstantymopolskim Je - 
remjaszem przybył do Rosji, dla wyniesienia 
Jowra do godności pa trja rchy  rosyjskiego, 
pozostawił opis tego wypadku w dziele swrnm, 
znanem w przekładzie łacińskim pod tytułem: 
„Arsenii E lassonis descriptis itineris in Mo- 
scoviam habiti, a Jerem ia I I  P a tria rch a  Con- 
stantinopolitano, ubi et Patriarchatus Mosco- 
vitici institutio  n arra tu r” (H istoriae R u th e - 
nicae Scriptores exteri saeculi X Y I. T. II, 
cap. XX).

(d. c. n.)

TEŁTRA W WARSZAWIE.

T eatr  R o z m a ito ś c i.—Dziś w poniedziałek 
dnia 17 Marca, krotochwila w 1 akcie, z francuz- 
kiego: Vendetta, odegrana przez pp. Chęcińskiego, 
Żółkowskiego, Stolpego, Panczykowskiego, Swier- 
gocką, Prochazkę. —  Krotochwila w 1 akcie, ze 
śpiewkami naśladowana z niemieckiego, muzyka 
układu i kompozycji J. Stefaniego: >owa la  la rge , 
odegrana przez pp. Chomińskiego, Rybicką, Bor
kowską, Rcmbecką, Figarską, Damsego.—Kome- 
dja ze śpiewkami w 1 akcie, z francuzkiego: Fol
w ark Primcrose, odegrana przez pp. Stolpego, Kró
likowskiego, Bakałowiczową i Chęcińskiego.

C e n a  m ie js c .

Loża 1 piętra x 4b ll. 
Loża 2 piętra z 4 b il, 
Krzesta w 4 pier. rz. 
Krzesło w 4 dru. rz.

k. na
ubo. 

60 10 
70 10
90 27,  
" 5  2> /8

Krzesło v 
Parter . . .  
G ale rja . .
Par a d yz ..

k. na 
ubo. 

60 2«/ż 
45 2y ,
30 — 
15 —

Zacznie się  o godzinie 7.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKI EJ .

z dnia 15 marca.

żądano płacono
.Monety. rsr. kop. rsr. |kop.

Pół-Im perjały Rosyjskie. . , — 5 81
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — --- — —
Pruski K urant . . za 100 Tal. 

P a p iery .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) ........................
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

92 67
“

s k i e g o .............................. .....
Listy Zast. Iii-go  Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 
Akcje Głównego Towarzystwa

15 8

Rossyj skiego dróg żelaznych. 
Obligi współki Żeglugi Parowej

■ —

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza- “
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . 83 50 — —
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. 

W exle.
65 75 65 50

B erlin . . . 100 Tal. 2 M. 106 35 106 20
„ . . . 100 Tal. k. t — — — 1 —

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. — — — —
„  . . . 100 Tal. k. t. — — — —

H am burg. . 300 BMk. 2 M. 161 10 — —
Londyn . • 1 F t. S t 3 M. 7 17 7 16
Moskwa * 100 Rs. L M. 99 — — ( —
Petersburg . 100 R s. 1 M. 99 25 — —

„  . 100 Rs. k t. — — — _
Paryż . . . 300 F r. 2 M. 85 50 — —

„ . . . 300 Fr. 1 M. — — —
Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 77 70 77 40

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 k. 83 V3 
n od Listów Zastawn: Illgo  Okresu k. 135/e

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina z dnia 15 marca .

5ta Pożyczka Rossyjska . . . .  
6t a ,) ,t . . . .
Obligacje Skarbowe 4 %  . • • • . •
L isty zsstawne 4°/0 ..............................
Bilety Banku Polskiego.........................
Weksle na W a r s z a w ę .........................

„  Petersburg  3 tygodniowy
„ Londyn 3 miesięczny.

Paryż 2 „
,. Ham burg 2 „
„ W iedeń 2 „

Żyto na t a r g u ........................................ ‘
„  na dostawę późniejszą . . • •

z P a ry ża .
Renta 3 ° / ° ........................ ......

Akcje kredytu rachomego . . . .

żąd a-

jd
płacę.

8 * '/4 
9 7 %  
8 0 %  
8 4 ' / i  
8 4 %
84'A
93

6 2 1 %
79%

1 5 0 %
72%
50%
51

69 70 
763

I
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

*  (N. D. 585) S ą d  Kryminalni/ G ubernii
P łockiej i Augustowskiej.

Stosow nie do P ostanow ienia C esa rsk o -K iio - 
l e w sk ieg o  z dnia 25 K w ietnia (7 M aja) 1850 
r. w Gazecie Rządow ej K rólestw a Polskiego 
z dn ia  24 Maja (5 Czerwca) t. r. i w tomie 43 
D ziennika P raw , tegoż K rólestw a, tudzież sto 
sow nie do Postanow ienia Rady A dm inistracyj
nej K rólestw a z dnia 16 (28) Październ ika 1856 
roku  w Gazecie Rządowej z dnia 7 (19) L is to 
pada t. r. i w tom ie 50 D ziennika P ra w  um ie
szczonych, wzywa następujące osoby, k tó re się 
z k raju  tutejszego oddnliły. 

w spraw ie'150 pkoH erszow iG linkow skiem u.
880. G linkow skiego H ersza v. H irsza, żyda, 

kuśnierza z m iasta K uezborka O kręgu M ła
wskiego w S tyczniu 1860 r .  z biegłego.
w spraw ie 151 p -k o  M arjannie G orzkow skiej,

881. G orzkow ską M arjnnnę w yrobnicę z gm i
ny Lelice O kręgu  P łock ieg o  w roku 1858 
zbiegłą.

w spraw ie 153, p -ko  H asklow i L ipskiem u.
883 L ipskiego C haskla v. H ic k la , w łaścicie

la  domu w Suw ałkach.
w spraw ie 155, p -ko  Franciszkow i Legab.
885. L eg ab a  F ranc iszk a  m łynarczyka z k o 

lonii D zierzązna z O k ręg u  P łock iego .
w spraw ie 156, p -ko  A bram ow i Serejskiem u.

8 8 6 . A bram a Berkowicza Serejskiego żyda 
z S uw ałk  P ow iatu  A ugustow skiego  w r. 1856 
zbiegłego.

w spraw ie 157, p-ko Lejzerow i Funkensztejn .
887. Lejzcra Funkensztejn, żyda, felczera 

z P ło ń sk a  z O kręgu  P łock iego  w roku  1859 
zbiegłego.

8 8 8 . Józefa Sochociner, żyda, szewca z tegoż 
m iasta.

889. D aw ida Rypin, kraw ca, z tegoż m iasta  
w r. 1859 zbiegłych.

w spraw ie 158, przeciw ko K azim ierzowi 
K ostkow skiem u.

890. K azim ierza K ostkow skiego p rzy  rodzi
cach gospodarzach, z gm iny Sailłow o O kręgu 
Lipnow skiego. u trzym ującego się..

w spraw ie 25, przeciw ko Herszow i B raun, 
Sam uela B raun, oraz synów jego.

520. H erszu  B rauna la t 34.
521. A braham a B rauna la t. 31 i,
522. Ja k ó b a  B rauna la t 27, w r. 1847 z m ia

sta  L ip n a  zbiegłych.
B arcikow skiego M arcina z wsi W innicy w r. 

1848 zbiegłego.
K azim ierza Żółtow skiego z wsi Szafarni.
Ju lia n a  Jankow sk iego  z ru tnunku Ruziec.
A nnę R yzińską zbiegłą w roku  1850 z m iasta 

P ło ń sk a .
F loren tynaZ dziarsk iegoV . Z adzierskiego, aby 

te z nich, k tó re p rzebyw ają w E urop ie  w prze
ciągu 6 miesięcy, te  zaś, k tóre przebyw ają w in 
nych częściach św iata, w przeciągu  roku  je  
dnego, licząc od d a ty  zam ieszczenia niniejszego 
w ezw ania w pism ach publicznych, wrócili do 
k ra ju  Polskiego, i zg łosili się w k tó ry m k o l
wiek u rzędzie  Policyjnym  do Sądu K rym i
nalnego .

Przytem  Sąd K rym inalny ostrzega ich, że 
w razie n ieuległości praw u i n ieuczynienia za
dość niniejszem u wezw aniu stosow nie do art. 
340. K. K. G . i P . skazani zostaną na pozba
w ienie w szelkich praw  i b ezpow ro tne  z O brębu 
C esarstw a i K rólestw a w ygnanie, a  w razie sa
mowolnego następn ie  pow rotu  do kraju, zes ła 
nym i zostaną n a  osiedlenie do Syberji, jeżeli 
w przeciągu powyżej zakreślonego czasu nieu- 
spraw iedliw ią, że w ydalili się z k ra ju  z pow o
dów od nich niezależnych, lub przynajm niej 
zm niejszających ich winę okoliczności.

P ło ck  d. 8 (20) S tyczn ia  1862 r .
( 3)  za P rezesa  Sędzia, B arlo td

złp. pod Nr. 7 w dziale IV  wykazów hypotecznych 
tych nieruchomości ubezpieczone. W zywam przeto 
osoby prawa lub pretensie do spadku tego mieć 
mogące, aby z dowodami usprawiedliwiającemi w 
terminie dnia 1 (13) Czerwca 1862 r. pod preklu
zją w Kancelarji podpisanego Rejenta stawili się, 
i żądania swe do protokółu regulacji zady- 
ktowali.

Kielce d. 25 L ist. (7 Grud )  1861 r.
Mieszkowa ki.

(N . 1). 1154) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
G ubernii P łockiej.

Po śmierci E leonory z L am parsk ieh  Helwf- 
chowej w spółw łaścicielki sumy złp . 6000 na do
brach  Sarnow o w O kręgu  M ław skim  położo
nych w dziale IV . pod N. 3ab wykazu zabezpie
czonej; o tw arte zostało postępowanie spadkow e 
do zam knięcia  k tórego term in p rek luzy jny  na 
dzień 7 (19) Czerw ca 1862 r. w K ancelarji pod
pisanego R ejen ta  wyznaczony został.

P łock  dnia 22 L is top  (4 G rudnia) 1861 r.
K arol Czerniaw ski.

(N. D . 1376) P is a rz  Sądu  Pokoju 
Okręgu Z am ojsk iego  

Z pow odu nastąpionej śm ierci; a) M arjanny ' 
z K arkow skich  E m erykow ej, S tan isław a E m e
ry k a  żony, w spółw łaścicielki kam ienicy w mie
ście Zam ościu pod Nr. 103 przy ulicy O rm iań
skiej położonej; b) A ntoniego E m e ry k a  wierzy- 

,cielą sum y zip. 1500 na  tejże kam ienicy w dzia- 
e IV  pod N r. 5 subintabulow anej; c) Ignacego, 

S łużew skiego w spółw łaściciela kam ienicy  w ry n 
ku  tw ierdzy Zam ościa pod N r. 18 położonej 
o tw orzyły  się spadki, term in regulacji k tó rych  
na  dzień 4 (16) Czerwca 1862 roku w K ancela
r ji podpisane go P isa rz a  Sądu P o k o ju  w yzna
cza się .

Szczebrzeszyn 30 L is to p ad a  1861 r.
Januszow icz,

M aliszew skiego, przyczółkam i z dw óch  stron  
od w ygonu m iejskiego pod N r. 136.

8 . W łóczki p o la  w  dw óch  rę k a c h  między 
m iedzam i Jó z e fa  M archew icza , i M ichała  P a 
siecznego, przyczółkam i od gośc ińca  Sokalskie- 
go do tr a k tu  H rub ieszow sk iego .

W szystkiej tej nieruchom ości w  m ieście T y
szow cach O kręgu  T om aszow skim  G ubern ii L u 
belsk ie j położonej.

Zaw iadam ia interesentów  iż ta k o w a  w Sądzie 
tu tejszym  z ran a  dn ia  4 (16) C zerw ca r. b. 
nastąp i. i ,. . .

W zyw a ich przeto iżby do takow ej osobiście, 
lub przez pełnom ocników  urzędow niei szczegól
nie um ocowanych zgłosili się, żądan ia i wnio
ski swoje do p ro tokó łu  regulacji podali, i 
w dokum enta p raw a ich udow adniające opa
trzeni byli.

O strzega ich przytem  żc n iczgłaszający  się 
w term inie podpadną skutkom  prekluzji a r t. 154 
i 160 praw a hypotecznego z roku 1818 prze
pisanej.

A  nadto  jeśliby w łaściciele nieruchomości 
w yw ołanej nic stawili się do regu lacji, ciż na 
żądanie k tóregokolw iek  z interesentów  na karę  
od rs. 1 kop. 50 do rs, 7 kop. 50 skazani zosta
ną  i pod ług  a rty k u łu  150 pow ołanego praw a 
u tracą  w szelkie dobrodziejstw a praw ne w zg lę 
dem sw ych w ierzycieli.
«  O głoszenie zaś decyzji ja k a  w skutek  p ier
w iastkow ej regulacji w ydaną będzie nastąp i 
dn ia  14(26) C z e rw e ar. b. na  publier.nem posie
dzeniu Sądu tutejszego i od tegoż dnia czas 
do odw ołan ia  się od niej upływ ać zacznie.

Interesenci zatem  bez dalszego w ezw ania 
w tym że dniu ogłoszenia jej obecnem i być 
w inni.

Tom aszów d. 21 L u teg o  (5 M arca) 1862 r.
Podsędek, Ja sieńsk i.

OBW IESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 1391) Pisarz K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G ubernii L u belsk ie j w  Lublinie.

Z powodu śmierci: 1. Marji-Ludwiki-Heleny 
3 ch imion h r. Kickiej wierzycielki sumy Zł. 1 9,375 
na  dobrach Udrycze w Okręgu Zamoyskim Guber- 
nii Lubelskiej położonych w dziale IV. wykazu 
pod lit. F . ubezpieczonej, do depozytu Towarzy
stwa Kredytowego Ziemskiego złożonej; 2. W oj
ciecha Wyszomierskiego współwłaściciela -dóbr 
Potok wielki część G. w Okręgu Kraśnickim Gu- 
bernii Lubelskiej położonych; 3. Faygi Gierszten- 
blidt Współ wierzycielki sumy złp. 3,8 44 na do
brach Chłaniowie w Okręgu Krasnostawskim Gu
bernii Lubelskiej położonych w dziale IV. wykazu 
pod Nr. 62 subintabulowanej; 4. Księdza M ichała 
L eszyńskiego w ierzyciela  sum y zip . 5,000 na 
dobrach  Ja s tk o w ie  w  O kręgu L ubartow skim  
G ubernii L ubelsk ie j położonych ubezpieczonej 
obecnie w  depozycie T o w arzystw a K redylow egi 
Z iem skiego znajdującej się i z ip . 1,500 zahy 
potekow anej na nieruchom ości w m ieście L ub  li 
n ie  pod Nmi, po i. 32 i 706, położonej za N rem , 
h y p . 27 oznaczonej; 5. Józefa  Łuszczew skiego 
w ierzyciela sum y zip. 6 ,0 0 0  ubezpieczonej n a  
n ieruchom ości w  mieście L u b lin ie  pod Nr. poi: 
226 położonej a  Nem hyp. 606, oznaczonej 
i 6 . M endla W a in tia u b  w ierzyciela sumy zip . 
3,400 n a  dobrach  O rchow ien w O kręgu  
K rasnostaw skim  G ubernii L ubelsk iej położo 
nych przez ostrzeżenie ubezpieczonej, n a te raz  
w depozycie T ow arzy stw a  K redy tow ego  Z iem 
skiego znajdującej się; rozw iniętem  jes t postę 
pow anie spadkow e i term in do regu lacji tych  
spadków  na  dzień 10 (22) W rześn ia  r. b. je s t 
■wyznaczony. W szyscy zatem  interesenci w  n a 
leżne dow ody opatrzeni, przedem ną P isarzem  
K ance la rji Z iem iańskiej, pod p rek lu z ją  praw  
swoich staw ić się w in n i.

L u b lin  dn ia  24 L utego  (8  Marca) 1862. r. 
Bonar Sędzia, p . o. P. Z.

(N. I) . 1390) P is a rz  Sądu Pokoju Okręgu  
K azim iersk iego .

Zpowodu nastąpionej śmierci:
1. Jakóba Białeckiego współwłaściciela nieru

chomości w osadzie Nowej Aleksandrji pod Nr. 
56 położonych

2. Chaima E jcbenthal wierzyciela sumy rs. 105 
w dziale IV. pod N r 2 nieruchomości w mieście 
Opolu pod Nr. 139 położonej, zabezpieczone;, 
toczy się postępowanie spadkowe do regulacji 
spadków tych termin w Kancelarji mojej na dzień 
14 (26) W rześnia b. r . Wyznaczam.

Kazimierz dnia 23 Lutego (7 Marca) 1862 r 
W. Juściński.

(N. D. 275)
P o  H ilarym  llłu g o k ęck im  v. D ługołęck im , 

rządcy  dóbr Kożuszki w Pow iecie Łow ickim , 
na  dniu  17 (29) L ipca 1854 r. bezdzietnie i bez- 
testaihentow o zm arłym , o tw orzy ł się spadek, 
do k tó rego  należy gotow izna w ilości rs. 890 
kop. 71 do depozytu B anku Polsk iego  złożona 
i activum  w kw ocie rs. 15.

G dy spadku tego dotąd n ik t  nic ob ją ł, dla 
tego wzywani w szystkich interesow anych, aby 
z praw am i jak ie  do niego mieć mogą, zgłosili 
się w ciągu 6 miesięcy od da ty  pierw szego og ło 
szenia tego obwieszczenia, gdyż po bezsku te
cznym up ływ ie  powyższego term inu, wniesio- 
nem będzie przed T ry b u n a ł w W arszaw ie żą 
danie, o w prow adzenie Skarbu  w posiadan ie  
spadku  po llłu g o k ęck im  v. D ługo łęck im , jako  
beedziedaicznego.
(2) Józef R adgow ski, Z. Ob. P r.

L I C Y T A C J E  I S P R Z E D A Ż E  P I J B U C Z I .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w  N. pisałem  
w  N. dnia, m iesiaca, rok u .

(podpisać Im ie i Nazwisko.)
K alw arja  d. 9 (21) Lutego 1862 r.

B oguski

(N. D. 1259) Naczelnik Powiatu 
K ałw a  ry jsk i ego.

G dy w drugim  term in ie  ogłoszona licy tac ja  
spe łz ła  bezskutecznie przeto podaje do pow sze
chnej wiadomości, że w  dniu 19 (3H  M erca r. b. 
do godziny 4 z po łudn ia  w biurze P o w ia tu  tu 
tejszego odbyw ać się będzie in m inus licy tac ja  
w trzecim  term in ie  przez po d an ie  opieczętow a
nych dek la rac ji na  en trep ryzę  w ym urow ania  
nowej p leban ii w  mieście W isztyńcu od sumy 
rs. 2434 kop. 56anszlag iem  zatw ierdzonym  ob
ję te j, a  to pod w arunkam i głów niejszem i ja k ie  
już w D zienn iku  Pow szechnym  N r 74, 4 i 18 
z r. b. i D zienniku Urzędowym  N r. 1, 2, 3, po
dane zo sta ły  g-lzic również i wzór do d e k la ra 
cji je s t p rzepisany.

K a lw a rja  d. 17 L utego  (1 M arca) 1862 r. 
(2 )  B ogucki.

(N . D. 276)
S tosow nie do art. 770 K. C. E r. P odpisany 

podaje do publicznej w iadomości, żep o  A leksan
drze W ojno bezpotom nie i beztestam entow o 
zm arłym , o tw orzy ł się spadek , wzywa się za
tem osoby interesow ane, ażeby z praw am i swe- 
mi jak ie  do tego śpadku mieć mogą, zgłosili się, 
gdyż w razić  niezgłoszenia się S karb  K rólestw a 
Polskiego, po upływ ie sześciu miesięcy od daty 
pierwszego ogłoszenia w gazetach  w prow adze
nia siebie w posiadanie tego  sp ad k u  po A le
ksandrze Wojno pozostałego dom agać się będzie. 
(2 ) Ja n  Tom icki, O . P. K. P.

(N . D. 1377) P isarz Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Lubelskiej w Siedlcach. 

Ogłaszam niniejszem, że do uregulowania otwo
rzonych spadków:

1. Po Henryku Piotrowskim synie A ndrzeja 
wierzyciela sum złp. 30,000 i złp. 100,000 w wy^" 
kazie hypotecznym dóbr Piechy w drugiem miej- 
scu-ad lit b pod lit. a  i 6 , od lit. c pod lit. a i b, adN . 
10 pod lit. 5, i ad Nr 11 pod lit. a, o, o, i h, 
w dziale IV zapisanych; 2. po Antonim Osiń
skim wierzycielu sumy rs. 300 na dobrach Kieł- 
pieniec lokowanej; 3 po Józefie W ąż wierzycielu 
sumy rs. 225 na dobrach Wyszomierz S tary część 
A, zabezpieczonej; 4. Po Marjannie z Romanowi- 
czów Ośmiałowskicj wierzycietce sumy rs. 75 czyli 
zip. 500 ną dobrach Skrzyszów A, lokowanej; 5. 
po Marji v. M arjannie z Bujafskiih Chrostowskiej 
wierzycielce sumy rs. 3315 na dobrach Suchodól 
A, zabezpieczonej; wyznaczony został sześciomie
sięczny term n na dzień 13 (25 l Czerwca 18b- r. 
Wzywam więc wszystkich interesentów, aby się 
z prawami swemi do powyższych spadków w ozna
czonym terminie przedemną Pisarzem Kancelarji 
Ziemiańskiej w Siedlcach pod prekluzją stawili.

Siedlce d. 22 Listop. (4 Grudnia) 1861 r.
Przyłuski.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. 1) . 1392 T rybunał C yw ilny G ubernii 
L ubelsk iej w Lublinie.

W  skutek żądania nowej regulacji: 1. Lasu Bo
rek zwanego w graniGach dóbr Średnie v. Wola 
Srednicka w Okręgu Zamojskim Gubernii L ubel
skiej położonego, który w r. 1790, przez Tadeusza 
Wyszpolskiego właściciela dóbr Średnie, Andrze
jowi Baronowi Wyszyńskiemu ówczesnemu Dzie
dzicowi dóbr Stawu był odprzedany, a obecnie do 
Adolfa Noakowskiego należy, i 2. Placu Skarbo
wego w mieście Lublinie pod Nr. poi. 543. poło
żonego, na w ieczystą dzierżawę Moszkowi M an- 
delmilicli oddanego, wraz z domem na tymże p la 
cu przez rzeczonego Mandelmilich z drzewa na 
podmurowaniu wzniesionym; term in do regulacji 
ich hypoteki, na d. 11 (23) Czerwca r. b. przed 
Pisarzem Kancelarji Ziemiańskiej przeznacza, i 
wzywa wszystkich interesentów, prawa do wymie
nionych nieruchomości mieć mogących, aby się 

dniu tyra przed Pisarzem Ziemiańskim w Kan- 
cellarji jego stawili i praw a swoje udowodnili, 
gdyż w przeciwnym razie, stosownie do a rt.151 i 
154 prawa o przywilejach i hypotekach z r. 1818, 
prekludowani bedą.

Lublin 24 Lutego (8 M arca) 1862 r.
Sędzia Frezydujący, Łaski.

(N. D . 1378) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Radomskiej w Kielcach.

Ze śmiercią Józefy z Lardellich Iżyckiej w 
dniu 30  Grudnia 1860 r. nastąpionej otworzył 
się spadek do którego należą nieruchomości miej
skie w Kielcach położone Nami hypotecznemi 21 
i 264 oznaczone, oraz sumy rs. 300 corocznie do 
opłaty przypadająca pod Nr. 2 w dziale I I I  i 6000

(N. D . 1313) S ą d  Pokoju Okręgu 
Tomaszowskiego.

W ydzia ł Ilypoteczny.
Z pow odu żądania nowej regulacji hypoteki 

m ianowicie:
1. D om u drew nianego z zabudow aniam i go- 

spodarskiem i w raz z ogrodem  około tego domu 
m iędzy miedzami P a w ła  W utrakicw icza, i T o 
m asza M aliszew skiego, przyczółkam i od tra k tu  
H rubieszow skiego do g ru n tu  JanaD zin b iń sk ie - 
go, pod N r. 4 położonego.

2 Domu 'drew nianego z zabudow aniam i go- 
spodarskiem i w raz z ogrodem  około domu tego 
między m iedzam i Szym ona T rochuuow icza, i 
D aw ida  Lejb K lajn , przyczó łkam i od trak tu  
H rubieszow skiego do ulicy W olow ej pod N 143 .

3 . Pół włóczki po laśrcdm ej ręk i między mie
dzami T om asza Ju rk iew icza  i J a n a  M achom ety 
przyczółkam i od gościńca S eku lsk iego  do g o 
śc ińca  T uczapsk iego . , .

4. W łóczki pola m iędzy m iedzam i pow yż
szego Tomasza Ju rk iew icza  i Ja n a  P o d g ó rsk ie 
go, przyczółkam i od gościńca S okalsk iegó do 
ścieszki idącej do m iejsca Ż ałiib iny  zw anego .

5. Domu drew nianego z zabudow aniam i g o -  
spodarskiem i z ogrodem  około tego domu m ię
dzy m iedzam i Ł ukasza  L udkiew icza , i A nto
niego S telm aszczuka, przyczółkam i od tra k tu  
H rubieszow skiego, do g ru n tu  P io traZ aręb sk ie -  
go pod N r. 131.

6 . G run tu  ornego m iędzy miedzami Szymona 
W ęgrzynow icza i w dow y M aliszewskiej, przy- 
czofkam i od clrogi idącej do b rodu i do g ru n tu  
J a n a  Pasz/ko.

7. Domu drew nianego  z zabudow aniam i go- 
spodarskiem i, z ogrodem  około  tego domu na 
przedm ieściu D ębina, m iędzy m iedzam i Józefa  
M aliszew skiego, Ignacego  P igórsk iego  i J a n a

-j (N . D. 1371) M agistrat M iasta  Stołecznego 
W arszaw y.

Podaje do wiadomości, że w dniu 12 (24) b. 
m. i r. o godzinie 12ej w południe odbędzie się 
w sali posiedzeń M agistratu licytacja in plus przez 
opieczętowane deklaracje na wydzierżawienie do
mu Nr. 1821 przy ulicy Królewskiej położonego 
na rzecz zaległych podatków i opłat miejskich, 
przez ciąg la t 2ch poczynając od dnia 20 M arca 
( i  Kwietnia) r. b. do dnia ostatniego Marca 1864 
r. od ceny zniżonej rs. 210  za jednoroczną dzier
żawę do licytacji ustanowionej.

M ający przeto zamiar ubiegania się o powyż
szą dzierżawę mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonem na ręce p. o. Prezydenta m ia
sta  opieczętowane deklaracje napisane podług 
wzoru niżej zamieszczonego. A w tych  wyraźnie 
literam i bez skrobania poprawek i przekreśleń 
wypiszą ofiarowaną przez siebie sumę jednoro
cznej dzierżawy pomienionej posesji. Nadto do 
dekleracji dołączony powinien być kwit kasy  g łó
wnej Ekonomiczuej na złożone vadium w ilości 
rs. 53 i koszta ogłoszenia rs. JO, które nieutrzy* 
njującemu się przy licytacji natychm iast zwrócone 
będą. Inne warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do przejrzenia każdodziennie w yją
wszy dni świątecznych w W ydziale Adm inistra
cyjnym.
W arszawa dnia 21 Lutego (5 M arca) 1862 roku- 

p. o. Prezydenta Woyda.
Naczelnik Kancelarji, Łuceński.

W zór do deklaracji

W skutek ogeoszenia z dnia . . . • podaję
niniejszą deklarację, że podejm uję się dwuletniej 
dzierżawy domu Nr. 1821 przy ulicy Królewskiej 
położonego poczynając od dnia 20 M arca(1 Kwie
tn ia ) r b. do ostatniego M arca 1864 r. i obo
wiązuję się płacić dzierżawy rocznie po rs. N. N. 
wyraźnie N. N. poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych obję
tym . Kwit na złożone w kasie Ekonomicznej va
dium w ilości rs. 53 i koszta ogłoszenie rs, 10 
składam . Stałe moje zamieszkanie jest N. N. Pi 
sałem dnia N. N. podpisać imie i nazwisko.

(N. D. 1362) Z a r z ą d  P a ła c ó w  
C E S  A R S  K O - K R  O L E  W S  K 1 C 1 1 , 

w  W a rs za w ie .
Podaje do publicznej wiadomości, że w biórze 

tegoż w* Łazienkach Królewskich, odbędzie się 
w dniu 14 (26) Marca r . b. o godzinie 11 z rana, 
licytacja głośna in plus na sprzedaż starej m uro
wanej oranżerji gotyckiej, to je s t, na rozebranie 
tejże i wywózkę materjałów na rzecz kupującego.

L icytacja rozpocznie się od sumy szacunkowej 
rs. 465, na vadium zaś wymagane jes t rs: 100, 
które każdy z przystępujących do licytacji zło
żyć będzie obowiązany, a nadto, utrzym ujący się 
na tejże przy kupnie, złoży zaraz zaofiarowaną 
przezeń kwotę.

W arunki do licytacji tej, oraz szczegółowy 
szacunek budowli, mogą być przejrzane w biórze 
Zarządu Pałacowego w Łazienkach Królewskich 
każdodziennie, od godziny 9cj z rana do 3ej po 
południu, wyjąwszy świąt.

Warszawa d. 2 (14) M arca 1862 r. 
w z. Głównie-zarządza jącego Pałacami, 

Kwieciński.

N. D. 1096) N a c ze ln ik  R o w ia łu  
K a i w a r y js  k ie g o .

K om isja llzządow a Spraw  W ew nętrznych re 
skryptem  z d. 10 (22 ) S tyczn ia  r. b. N. 23349 
i 37041, zatw ierdziła  anszlag  na  reperację 
H au p t wach u w ojskow ego w  m. K alw arji na 
rs. 405 k. 48 n a  zasadzie w ięc resk ryp tu  Kządu 
G ubern ialnego  z d. 19 (31) t. m i r. N . 5149 i 
1517 odbyw ać się będzie dn ia  14 (26) M arca 
r. b. o godzinie 3 z po łudn ia  w biórze mojem in 
minus prze opieczętow ane deklaracje licy tacja 
na  tę reperację.

Przystępujący do licytacji obow iązany złożyć 
deklarację  opieczętow aną, czysto, czytelnie i 
bez popraw ek, n ap isan ą  podług poniższego 
w zoru, i dołączyć do niej kw it kasy  sk a rb o 
wej, na  złożone vadium  rs. 41, k tóre n ieu trzy- 
m ującem u się przy licytacji zaraz zwrócone bę
dzie, utrzym ujący się zaś obow iązany dokom - 
pletow ać takow e do lj5  części sum m y anszla- 
gowej, co stanow ić będzie kaucję i odesłane zo
stanie  do Banku Polskiego na  p ro cen t sk łada
jącem u liczyć się w inny, z pozostaw ieniem  do 
czasu uczynienia zadość w szelkim  w arunkom  
k o n trak tu  z minus licy tantem  zawrzeć się m ają
cego. Każdy przeto  m ający chęć podjęcia się 
tej entrepryzy, zećhcr w term inie i miejscu 
wskazanem  z deklaracjam i zgłosić się lub tak o 
we na  moje ręće nadesłać anszlag  i w arunki do 
tej en trepryzy , przejrzane byc m ogą w biurze 
mojem każdego czasu, wyjąwszy Święta, w g o 
dzinach b iurow ych, a deklaracje w  term inie li
cytacyjnym  ty lko  do godziny 3 z po łudnia  
przyjm ow ane będą, później zaś złożone chociaż
by i korzystniejsze niezostaną przyjęte.

WzOr do D eklaracji

W  skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu  
Kalwaryj^kiogo z d. 9 (21) L u tego  roku bieżą
cego N._ 1855 podaję niniejszą deklarację, iż 
podejmuję się entrepryzy, wyreperowania 
H aup tw achu  wojskowego w mieście Kalwaryi  
za summę (wypisać literami) poddając  się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w a ru n 
kami licytacyjnemi objętym.

K w it kasy  N ua  ło ż o n e  vadium  rs. 41 sk ła 
dam , k tó re  w razie nieutrzym ania się przy licy
tac ji'sam  odbiorę, lub o odesłanie pocztą n a  mój 
koszt do N upraszam .

(N. D. 13A2) B e p m ó o .w a c K a a  T a M o m n n  - 
)9  (31 > M apra  c. r .  bt» 12 Macom* yTpa, Ha- 

3Ha4eiia np n  ceii TaMonuils n p o a a m a  ct, ny« 
tMHMiiaro T opra ,  pa3HWxi» Kou«i»ncKOHanuMxf» 
' rouapom,, a HMemio: uiepcTHHHMxn, óyna- 
JKHWX7» /UłHHHMil* H3AU/liH, a TdKJKe 22f) AIO- 
jrhhi* ra^uiTyKoin .  uie/iKOHi.in> mymcKiiXT*, 
ticran/ieiiHhiXb 3a Ta\ioH;«ieio no c.iyuaio na-  
3na4eHin hm7> un iR on  iyr»iiT»i, Bceco no oivbn- 
K/fc, n p im tjp u o  4 0  2332 p. 45 Kon.

BepjKoo/iouo 22  4>eBpaAH 1862 ro ^ a .

(N . D. 1364) Podpisany Patron  przy Trybu
nale Cywilnym Gubernii W arszawskiej w W arsza
wie przy ulicy S to-Jerskiej pod Nr. 1782 zamie
szkały, donosi i ogłasza niniejszem, że wskutek 
decyzji T rybunału Cywilnego Gubernii W arsza
wskiej w W arszawie, na podanie podpisanego P a 
trona w imieniu B łażeja Kreczyńskiego Kuratora 
Marji-Anny z Stroblów H enryka Sukiert małżonki 
przez małżeństwo usamowolnionej, w dniu 20 
Stycznia (1 Lutego) r. b. wydanej, sprzedaną 
będzie przez publiczną licytacją w drodze bene-
ficjalnej:

NIERUCHOMOŚĆ N r. 2206,
W Warszawie p rzy  ulicy Muranów, w Cyrkule IV ,  
w obrębie Sądu Pokoju Okręgu i m iasta W arsza
wy W ydziału I. położona, granicząca z prawej 
strony z possesją N r. 2205 z lewej z posesją Nr. 
2207, od tyłu z posesją Nr. 2254.

Nieruchomość ta  należy do M arji-Anny dwóch 
imion z Stroblów H enryka Sukiert małżonki, sk ła 
da się z następujących przedmiotów:

a. Domu frontowego drewnianego gontam i kry
tego, o parterze, z facjatą nad bram ą i piwnicą 
murowaną pod sklepieniem.

b. Dr walni z galarowiznv w słupy, gontami 
k ry te j.

c. Kloaki o dwóch siedzeniach z desek na sztorc 
w ryglowkę wyznaczaczonej z najnikiem gontami 
krytej.

d. S tajni i trzech komórek z galarowizny w s łu 
py, pod-gontam i.

e. Komórki z desek na sztorc deskami krytej.
f. A ltany kręgielnianej z desek na sztorc pod 

gontami.
g. A ltany w ogródku z trzech boków z łat, 

a od tyłu z desek na sztorc z budowanej pod 
gontami.

h. A ltany z ła t gontami krytej.
i. Komórki z desek-na sztorc pod gontam i.
k. Komórki z desek na  sztorc pod gontami.
1. Studni cembrowanej z pompą: pompką i 

korbą.
ł. Stołów z desek 4 i ław 13.
m. Drzew owocowych i różnych krzewów, 
n. Ogrodzenia drewnianego.
o. Bruku.
p. G runtu w ogóle łokci kwadratowych 2775 ł/ 2 

z którego corocznie na Sty Marcin opłaca się 
czynszu do kasy Korytowskich rs. 3 kop. 65.

Do odbycia sprzedaży delegowany jes t W. W oj
ciech Komosiński Sędzia Trybunału Cywilnego 
tutejszego, przed którym w dniu 30 Stycznia (11 
Lutego) r. b. odbyła się pierwsza publikacja zbio
ru objaśnień i warunków^sprzedaży.

D ruga publikacja, a zarazem  przygotowawcze 
przysądzenie tej nieruchomości odbędzie się przed 
tymże delegowanym w miejscu posiedzeń Trybu
nału Cywilnego Gubernii W arszawie pod Nr. 549 
w W ydziale III. w dniu 1 4 (2 6 )  M arca r. b. 
o godzinie lOej z ranrt

L icytacja zacznie się od sumy rs. 2211 k. 94 ' / 2 
jako  szacunku przez biegłych wynalezionego.

Vadium wynosi sr. 1,200 w monecie brzęczącej 
lub w biletach Banku Polskiego.

Bliższe szczegóły obejmuje taksa, oraz zbiór 
objaśnień i w arunki sprzedaży, które przejrzane 
być mogą w Kancelarji Pisarza T rybun^ 11 W y
działu 111, i u podpisanego Patrona.

W arszawa dnia 16 (28) Lutego 1862 r.
Florian Stanisław Cholewicki.

(N. D . 1363) P odpisany  P a tro n  p rzy  T rybu
n a le  C yw ilnym  G ubernii W arszaw skiej, w W ar
szawie podN r. 1782 zam ieszkały , donosi i o g ła 
sza niniejszem , że z m ocy w yroków  tegoż T ry - 
n a łu  w  dn iaeh  5 (17) S tyczn ia  1861 r. i 27 L u- ^  
tego (11 M arca) t. r. m iędzy Ju lia n n ą  z Re- 
gu lsk ieh  Z aw istow ską po A ntonim  Z aw isto 
w skim  pozostałą  w dow ę w W arszaw ie pod N r. 
1201, Józefą  z R egulskich  za Bonifacym  K a
czm arskim  strycharzem  zam ężną, w asystencji 
i z upow ażnieniem  m ęża czyn iącą , czyli ob o j
giem m ałżonkam i Kaczmarskiem i we w si R eguły 
Kuchy O kręgu  W arszaw skim  zam ieszkałym i, i 
S tanisław em  R egulskim  żołnierzem  R oty Po- 
dw iżno-Inw alidne j N r. 1 0 1 '/ . przy O rdońskim  
Szpitalu  n a  K aukazie , tam że konsystującym , w e 
wsi R egu ły  K uchy  za urlopem  baw iącym , ja k o  
pow odam i przez podpisanego P a tro n a  staw a- 
jącym i z jednej. A . M agdaleną  z R egulsk ich  
Ig n aceg o  G arb ińsk iego  stelm acha m ałżonką, 
w asystencji i z upow ażnieniem  tegoż czyniącą, 
tudzież dopiero wymienionym G arbińskim  jak o  
głów nym  opiekunem  n ie le tn iego  A ntoniego Re
gu lskiego, w R aszynie O kręgu W arszaw skim  
zam ieszkałym i, ja k o  pozw anym i przez Klockie- 
w icza P a tro n a  staw ającem i z drugiej s trony , 
w ydanych, sp rzedaną będzie przez publiczną 
w drodze działów  licy tację .

Część sz lachecka n a  wsi R eguły K uchy 
w  gm inie Pęcice, Pow iecie  i O kręgu  W arsz a 
w skim  pod ju rysdykcją  Sądu P okoju  O kręgu i 
m iasta W arszaw y W ydziału II . o dziew ięć 
w io rst od W arszaw y, trzy  od szosę, cztery  od 
stacji d rog i żelaznej P ruszków , w glebie żyznej 
żytn iej położona do sukcesorów  W ojciecha i 
E lżbie ty  m ałżonków  R egulskich należąca .

P om ien iona część S zlachecka sk łada  się z n a 
stępujących przedm iotów:

A . z zabudow ań:
1. D om u starego d rew nianego  słom ą k ry tego  

o dw óch izbach.
2. O bory . ,
3. C hlew u m ałego, rów nież słom ą k ry ty cn .
4 . S tudn i cem brow anej.
5. Stodoły °  dwóch sąsiekach, i
6. O g r o d z e n i a  przed d o m e m .
B u d o w l e  te  z n a j d u j ą  s i ę  w S i e d l i s k u  d o  suk

c e s o r ó w  n i e g d y ,  W o j c i e c h a  i E l ż b i e t y  m a ł ż o n 
k ó w  R e g u l s k i c h  n a l e ż ą c e r o ,  obejm ująceni 26
zagonów  sta jen  od d rog i w ygonuw ej ku po łu
dniow i, pom iędzy miedzami od części Szlache
ckich  w łasnością  dziedzica dóbr Pęcice b ę 
dących.

B. Gruntu:
\V siedlisku ja k  wyżej opisano.

2. D ziew ięciu  zagonów cztery s ta j długich,

ciągnących  się z północy od drogi Sadłow skie j 
do ro w u  rozgran iczającego  pole od ogrodów  
pom iędzy m iedzam i od półw łóczków  Szlache
ck ich ' do dziedzica dóbr Pęcice należących .

3. Siedm iu zagonów  dziew ięć staj długich, 
ciągnących się od g ran icy  w si R eguły  m ałe 
przez d rogę Sadłow ską do w ygonu, g ran iczą
cych od w schodu z półw łóczkiem  dziedzica Pę
cie, od zachodu częścią z g run tem  tegoż dzie
dzica, częścią z g run tem  przez H ag em ajera  
dzierżaw ionym .

4. D ziew ięciu zagonów  pó lp ię ta  s ta ja  d łu 
gich, c iągnących  się od d rog i S ad łow skie j do 
gran icy  Reguł m ałych; pom iędzy m iedzam i od 
półw łóczków  dziedzica Pęcie.

5. Ośmiu zagonów  pó łczw arta  sta ja  d ług ich  
ciągnących się od w ygonu  do d rogi S ad ło 
wskiej pom iędzy m iedzam i od g ru n tó w  dziedzi
ca Pęcie.

6. D ziew ięciu  zagonów , siedm sta j długich, 
ciągnących się od d rogi Sadłow skiej przez drogę 
G órną do łąk , pomiędzy miedzami dziedzica 
dóbr R eguły m ałe.

7. Sześciu zagonów  dwoje staj d ługich , w cho
dzących od północy w pole przez H agem ajera  
dzierżaw ione, n a  po łudnie  gran iczących  z łąk a  
mi, pom iędzy miedzami od grun tów  przez H a 
gem ajera dzierżaw ionych.

8. D w unastu  zagonów  jedno staje d ług ich , 
graniczących, od północy z polem  przez H ag e
m ajera dzierżaw ionym , od po łu d n ia  z łąkam i, 
pom iędzy m iedzam i od g ru n tó w  do dziedzica 
Pęcie należących.

9. Ośmiu zagonów  5 staj d ługich , kończących 
się kaw ałkiem  łą k ą , ciągnących się z północy 
od drogi dolnej, od po łudnia  w chodzą w łąk i, 
pom iędzy m iedzam i od g run tów  dziedzica Pęcie.

10. P ięciu  zagonów czw oro sta j d ługich , c ią
gnących się z północy od drogi D olnej do łą k  
pom iędzy m iedzam i od grun tów  dziedzica P ę 
cie, zagony te c iągną się klinem  tak , że przy- 
łąkach  jest ich pięć, gdy p rzy  drodze D olnej 
trzy  ty lko .

11. D ziesięciu zagonów  pięć staj długich, 
c iągnących się z północy od stodół do łąk , p o 
między miedzami od g run tu  przez H agem ajera  
dzierżaw ionego.

C. Ł ąk :
1. Sześciu pokosów  sześcioro sta j długich, 

c iągnących  się z północy od pola do dziedzica 
Pęcie  n  i leżącego (k tó re  od drogi D olnej do 
łąk  się c iągn ie) klinem  n a  po łudnie  do g ran icy  
dóbr Pęcice, schodząc tak , iż tam  je s t  ty lko  
cztery  pokosy , od w schodu graniczących z łąką  
do dzierżaw y H agem ajera należącą , od zachodu 
z lak ą  dziedzica Pęcie.

2. D ziesięciu pokosów , cżtery i ćw ierć sta ja  
d ługich, g ran iczących  od północy z polem , 
z innych  stro n  z łąkam i do dziedzica Pęcie  n a 
leżącemu

3. O śm nastn  pokosów  cztery i ćw ierć sta ja  
d ług ich  g ran iczących  od północy  częścią z p ó ł
włóczkiem  dziedzica Pęcie, częścią polem  suk
cesorów R egulskich, m iędzy łąkam i od w scho
du O lszew skiego, bd zachodu H agem ajera.

D . O grodu dw u n astu  zagonów  ciągnących  
się od drogi przez wieś do row u, pom iędzy ogro
dam i od w schodu O lszewskiego od zachodu  
H agem ajera.

E. W  w ygonie siedm  zagonów  jed n o  sta je  
d ług ich .

P o d a tk i z części tej opłacane w ynoszą około 
rs . 13 rocznie.

D o odbycia  sprzedaży delegow anym  jes t W. 
P rokopow icz Sędzia T ry b u n a łu , przed  którym  
w dniu  10 (22) S tyczn ia  r. b. o godzinie 10 
z ra n a  odbyła się pierw sza pub likacja  zbioru 
objaśnień  i w arunków  sprzedaży, d ru g a  p u b li
kacja  i zarazem  przygotow aw cze przysądzenie 
pom ienionej części Szlacheckiej, odbędzie się 
przed tym że delegow anym  w miejscu posiedzeń 
T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubern ii W arszaw skiej 
w W arszaw ie pod N. 549 w- W ydziale II. w dn iu  
26 L u te g o  (10 M arca) 1802 r .  o godzin ie  9 s/ 4 
z ran a .

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 890 jak o  
tak sy  przez b ieg łych  p rzysięgłych w ynalezionej.

V adium  w ynosi rs. 300.
T ak sa , zbiór objaśnień  i w arunki sprzedaży 

prze jrzane  być m ogą w K ancelarji P isa rza  T ry 
b u nału  W ydziału I I .  i u podpisanego P a tro n a .

W arszaw a d. 11 (23) S tyczn ia  1862 r.
F lo rjan-S tan isław  C holew icki, P atron .

N astępn ie  po odbyciu w dniu  26 L u te g o  (10 
M arca) r. b. drugiej pub lik ac ji zb ioru  objaśnień  
i w aru n k ó w  sprzedaży, a  zarazem  p rzygo tow a
wczego przysądzenia pom ienionej w yżej części 
Szlacheckiej n a  w si R eguły  k u c h y , term in  do 
osta tecznego p rzysądzen ia  tejże oznaczony z o 
sta ł na dzień 14 (26) M arca 1862 r. godzinę 5 ą  
z po łudnia , k tó ry  odbędzie się w m iejsca p o 
siedzeń T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii W a r
szaw skiej, w W arszaw ie  pod N r. 549 w W y 
dziale II . przed W. Prokopow iczem  Sędzią  te 
goż T rybunału  delegowanym .
W arszaw a d. 27 L u tego  (11 M arca ) 1862 r.

F lo rjan -S taa is ław  C holew ick i, P a tro n .

(N. D . 1387) Podpisany Obrońca przy W ar
szawskich D epartam entach Rządzącego Senatu 
w W arszawie pod Nr. 489 lit.C?zam ieszkały jako  
Obrońca Barbary z W iguntów po Antonim Sehra- 
je r  pozostałej wdowy. Pauliny z Schrajerów J a 
na Machalskiego małżonki, w asystencji męża dzia
łającej w W arszawie pod Nr. 2383 zamieszkałych. 
Antoniego Schfajer obywatela i wreszcie, Antoni
ny z Kajzerów Antoniego Schrajer małżonki jako 
nabywczym praw od Ludwika Romana Schrajer 
w Warszawie pod Nr. 2S62j3 zamieszkałych, wia
domo czyni i ogłasza, iż na skutek wyroków Try
bunału Cywilnego w W arszawie z dat 27 W rze 
śnia 9 Października) i 9 (21) Grudnia 1861 r. 
sprzedaną zostanie w drodze działów:

NIERUCHOMOŚĆ Nr. 2383, 
w Warszawie przy ulicy Nowolipki położona do 

spadku po Antonim Schrajer w połowie należąca 
na gruncie czynszowym stojąca.

Nieruchomość ta  składa się z następujących za
budowań:

1. Z domu drewnianego dachówką karpiówką 
krytego.

2. Z wygódek drewnianych.
3. Z domu frontowego z drzewa z budowanego.
4. Z w arsztatu zduńskiego.
5. Z składu na kafle.
6. Z zabudowania drewnianego.
7. Z komórek w zdłuż.
8. Z komórek w przedziałach.
9. Z studni.

10. Z bramy od ulicy,
11. Z sztachet.
12. Z parkanu.
13. Z placu pod zabudowaniami łokci kwadra

towych 1388 '/2.
14. Z powierzchni podwórka i ogrodu obejmu

jącej łokci kwadratowych 2427.
Współwłaścicielami są:
1. B arbara Schrajer. 2. Paulina Machalska. 3. 

Antoni Schrajer. 4. Antonina Schrajer. 5. Niele
tni: W eronika i 6. Andrzej Karol Schrajerowie 
których głównym opiekunem je s t Ludwik-Roman 
Schrajer w W arszawie podN r. 2383 zamieszkały, 
zaś przydanym opiekunem tychże nieletnich A n
toni Kotowski w W arszawie pod Nr. 1173 za
mieszkały.

Obszerniejszy opis znajduje się w taksie przez 
biegłych sporządzonej i w Kancelarji Pisarza 
Trybunału W ydziału I  złożonej.

Przygotowawcze przysądzenie Nieruchomości 
powyższej odbędzie się w Trydunale Cywilnym 
Gubernii W arszawskiej w W arszawie podN r. 549 
przed W. Bonieckim Sędzią delegowanym dnia 
2 (14) Kwietnia 1862 r. o godzinie 9 */2 z rana.

L icytacja zaczynać się od sumy rs. 7500.
W arszawa d. 3 (15) Marca 1862 r.

Zygmunt Krysiński.

Z A  P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D. 872) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Piotrkowskiego.

Z apozyw a B albinę P ie trz ak  ze służby u trz y 
m ującą się, w mieście Częstochowie sta le  zam ie
szkałą, a obecnie z pobytu  niew iadom ą, o p rzy 
właszczenie zualezionych p ieniędzy obw inioną, 
aby się najdalej w dniach  30 licząc od daty  dzi
siejszej w Sądzie tu tejsze jszym  do posłuchania 
w yroku w spraw ie w łasnej zapadłego s ta w iła , 
lub o teraźniejszem  zam ieszkaniu swojem donio
sła , a  to pod skutkam i praw a.

P io trków  d. 1 (1 3 )  L u tego  1862 r.
Sędzia Frezydujący,

Asesor Kolegialny, Chm ieleński.

D O N I E S I E N I A  K S I Ę G A R S K I E .

K SIĘ G A R N IA

HENRYKA NATANSONA
PitzY u licy  Kr a k o w sk ie -P r zk d m ieście  Nr. 17.

OTRZYMAŁA N A ST EPU JA C E DZIEŁA:

Kronika D ytm ara , B iskupa M orsehurg- 
skiego, jak o  jedno z najdaw niejszych 
św iadectw  h istorycznych o Polsce, w e
dług w ydan ia  w zbiorze pomników n ie
mieckich .Pertat.przołożona na język po l
ski i ob jaśn io n a  przez Z ygm unta Komor
nickiego 4to . Ż ytom ierz. 1861. rs. 3 k . 30.

O łtarzyk Ostrobram ski, ku pobożnem u 
rozm yślaniu a  użytkow i w iernych, przez 
k s. K anon ika  L. G- ułożony z 24 w ize
runkam i na  sta li ry tem i w Paryżu , p o 

d ług  sta ro ży tn y ch  obrazów  w św ią ty 
niach Polskich znajdujących się, p rzy
ozdobiony. 16-ka.  Paryż. 1 8 6 2 . .... rs. 4.

Najnowsze P raw a Kościoła K atolickiego
W  Państwie Austr jaekiem odnośnie do 
konkordatu, przez Hejzmanna  8ka. K ra 
ków 1861...........................  rs. 1 k . 50.

Kazania, na niedziele całego roku kośc ie l
nego, przez D ra H en ry k a  Forstera, tłu 
m aczył ks. L udw ik -F elik s K arczew ski. 
2 -ty  8 -k a . Kraków. 1 8 6 1 .. . rs. 2 k. 70.

DONIESIENIA PRYWATNE.

Za udzielonym  mi urlopem  na mie 
I sięcy k ilk a  w ydalam  się z W a r s z a w y .
I S p raw y  mi poruczone pow ierzyłem  do 
I dalszego d z i a ł a n i a  W .  A n t o n i e m u
I » a l e f c o ń » U * e " ' «  M e c e n a 

s o w i  Jalc ‘'ćw niez i w szelkie akta 
I o d d u n e ’ m i  z U rzędu po niegdy M ecena- 
I sie L e w i c k i m ,  ja k o  też i ak ta  po uko ń 

c z o n y c h  przeżeranie spraw ach. Strony 
1 w ięc we w szelk ich  in teresach  raczą się 

zgłaszać w prost do W go I ) ; . i e U o ń -  
I § k i c g »  i tam że wszelkio p raw ne do- 

• ęc z - iu i  i czynić.
F ranciszek  C iąg liń sk i, Mecenas.

O dnośnie do pow yższego ogłoszeniai 
j uwiadam iam  struny in teresow ane , że 
| po odbiór a k t  u mnie pozostaw ionych  
I i po zaciągnięcie informacji w in tere- 

nCh W . C iąglińskiem u oddanych, nio- 
I gą się zgłaszać do mej K ance la rji \vdo- 
I mu W go K ucharzew skiego u lica  Dłu<?a

w prost daw nego A rsenału  Nr. 572 » no 
j w y P olicyjny 47 na 1 p iętro  od ł “ ’n u - 

A ntoni D zickońsk i, O . P- ‘

O S T R Z E Ż E N I A .

(N . D. 1374) U rząd Loterji w Królestw ie 
Polskiem.

N a zasadzie doniesienia  K ollektora L o te rji 
A . F u x  w  m ieście T u rk u  p o d a j ą c  do w ia
domości, iż losu  pod N- 16981 lit (i, e, z  Bej 
klasy 98 Loterji p r z y p a d k o w o  zag inęły  ostrze
ga zarazem  t e r a ź n i e j s z e g o  posiadacza, ie  żadnej 
korzyści z takow ych nie odniesie gdyż w y g ran a  
ty lko  w łaścicielow i w K ontrolli K o llek tora
z a p i s a n e m u  w y p ł a c o n ą  z o s t a n i e .

W a r s z a w a  dnia 1 (13) Marca 1862 r. 
N a c z e l n i k  U rzędu, Baron Mengden 
p. 0 . Z delegacji, Sekretarza U izęd u,

J .  K . Noiński.

(N D. 1330) U rząd L o te r ji ir K ró lestw ie  
Polskiem.

Na zasadzie doniesienia Kolektora L oterji RedlerR 
wmieście Warszawie p .d  'jąc  do wiadomości, iż 
Vs losu pod N. 1594 lit. d ' / 5 N r. 8619 li t .  C, i 

Nr. 19 634 lite ra  e, z 5ej klasy 98 Loterji 
przypadkowo zaginęły, ostrzega zarazem  tera- 
zmejszego posiadacza, że żadnej korzyści z tako. 
wych nieodniesie, gdyż wygrane tylko właścicie
lom w Kontroli Kollektora zapisanym wypłacone 
zostaną.

W arszawa dnia 24 Lutego (8 M*rca) 1862 r. 
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden. 

p. o. z delegacji Sekretarza L rzędu,
J .  K. Noiński.

yf Drukarni J, Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


